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Tajemnicze koncesje w Abisynii
otrzym ało konsorcjum angielsko - amerykańskie

WASZYNGTON, (PAT) —  
Wielka tranzacja koncesyjna 
kapitału angielsko -  amerykań
skiego w Abisynji jest niespo
dzianką dla kój rządowych.

Koła rządowe uważają, że o- 
becność przedsiębiorstw amery 
kańskich w strejie, która może 
być ogarnięta przez wojnę, nie 
może być dobrze widziana 
przez rząd. Sądzą tu, że rząd 
oświadczy, iż przedsiębiorstwa 
które lokują kapitał w kraju za 
grożonym, czynią to na własne 
»vzyko.

LO N D Y N  (P A T .) Korespon 
dent „News Chronicie" donosi 
t  A d dis Abeby, śe wczoraj ce* 
sarz Abisynji w wielkiej tajem* 
nicy zawarł umowę z konsor* 
cjum angielsko * amerykan* 
skiem, udzielając mu looncesji 
na eksploatację nafty w Harra* 
rz«.

„Daily TelegrapŁ*4 potwier* 
dza tę wiadomość, dodając, że 
na czele grupy finansistów lon* 
dyńskicŁ, którzy nawarli tę tran 
zakcję, stoi Rickett, *wiany La* 
wrencem finansowym. W  ostat 
nich esasach stał on -na czele

wszystkich operacyj finanso* 
wych międzynarodowych, w 
których zaangażowany jwrt ka* 
pitał angielski i amerykański. 
Odgrywa on dużą rolę W prze* 
myślę naftowym Iraku.

Koncesja udzielona przez ne 
gusa ogarnia nieomal połowę 
państwa, a mianowicie tserytor* 
ja, na których odbywać się ma 
eksploatacja bogactw kopalnia*

nych Abisynji przez konsor* 
cjum, ciągną się od granicy Ery 
trei na północy do rzeki Ha* 
wasz.

Koncesja opiewa na 75 lat. 
Koucesjonarjuszc mają zbudo* 
wać rurociąg z ujściem w Soma 
li brytyjskiemu Po podpisaniu 
urnowy Rickett udał się przez 
Dżibuti i Egipt do Europy.

Jak donosi „Daily Tele*

graph" równocześnie toczą się 
doniosłe rokowania o koncesje 
na eksploatację sił wodnych je* 
siora Tana. Kair i Londyn mia 
łyby dostarczyć kapitałów w su 
mie około 10 mil jon ów funtów 
szterlingów. Zbudowane mają 
być urządzenia nawadniające 
dla zaprowadzenia kultury roi* 
nej na tysiącach hektarów grun 
tu, obecnie jałowego.

Nlljon żołnierzy na esffiśl Afryki
przeznacza Kassoliai i trzyma rezerwistów w  koszarach

BOLZANO, OPAT) —  P o za
kończeniu manewrów Mussoli- 
ni wygłosił w obecności króla 
przemówienie do żołnierzy, w 
którem oświadczył m, to.: 

Z w ykle rezerwiści rozjeż
dżają się do domów po zakoń
czeniu manewrów. Tym rasem  
jednak zwolnienie żołnierzy nie 
jest możliwe, gdyż w ciągu 
września powołanych, będzie 
pod broń jeszcze 300 tysięcy

6 esóo zostało zabitych

podczas rozruchów na Litw ie
B ER LIN , (P A T ), Niemiecki* 

biuro informacyjne donosi z 
Kowna: W edług ostatnich in* 
formacyj, ofiarą rozruchów na 
Litwie padło 5 osób zabitych, w 
tęm jeden policjant. 12»tu poli* 
tjantów odniosło rany, 100 osób 
aresztowano, w tej liczbie sekre* 
tarza generalnego partji kuło* 
^•socjalistycznej.

Litewska agencja telegrafia* 
Ba donosi, że rozruchy włościań 

ogarnęły okolice Kiejdan <

Rosien.
RYGA, (PAT) —  Z Kowna 

donoszą: W  związku z ostatnie 
mi rozruchami chlopskieml, pra 
sa podkreśla, że rząd opanował 
całkowicie sytuacje, przywraca 
jąc przy pomocy organów ,bez 
Dieczeństwa porządek i spokój 
w całym  kraju. Niektórzy z po- 
śród aresztowanych uczestni
ków zamieszek chłopskich mar 
ja odpowiadać przed^sądem wo 
lennym.

Zamach bandyty na kasjera
„Wczoraj przed południem tt* 

knowano dokonać napadu ra*
la k o w e g o  na kasjera Syndy* 
S tu  Polskich Hut Żelaznych w
^ tow icacli.

Około godz. 11 wtju^nął do 
P°koju kasowego Syndykatu o* 

obnik uzbrojony w rewolwer, 
 ̂ . y grożąc kasjerowi Kajdzie 

^niercią zażądał wydania pienię 
/2V. Gdy kasjer odmówu, na*

pastnik ueiłowel wystrzelić i  rc 
wolweru. Lecz naboje nie wypa*
Hlfj

Ż tej okazji skorzystał kasjer
i dzwonkiem zaalarmował perso 
nel Syndykatu. Napastnika o* 
bezwładniono i oddano w ręce 
policji, jak stwierdzono, spraw 
cą nieudałego napadu raibunko* 
wego jest b. pomocnik biurowy 
22*letni Alfred Zając.

Runął dom w  Kielcach
o  W  Kielcach przy zbiegu ulic 
T°uzentjmsikiei i św. Aleksan* 

ra zawaliła tię szczytowa ścia* 
a. kamienicy piętrowej, należą* 

Cę] do niejakiego .Weinetocka, 
. Gfiar w ludziach na szczęście 

Ule było, gdyż lokatorzy domu
° r4*  w b i4rirj|||

przeddzień katastrofy 
opuścić swe mieszkania.

Przyczyną katastrofy miało 
być obniżenie się zbyt płytkich 
fundamentów, skutkiem robót 
przeprowadzonych niedawno 
przy budowie Sieci wodociągo* 
wo*kanalizacyjnej w posesji

hnłzl i ponieważ armja będzie 
zwiększoną do miliona żołnie
rzy. , ,

ówiaf musi wWdtitć, Że jeśli 
będzie się mówić nadaj w spo

sób obrażający i prowokujący o 
sankcjach, to Włgchom potrzeb 
ni będą ich wszyscy żołnierze 
i ani jeden żołnierz, ani jeden 
marynarz, ani jeden lotnik nie 
będą zwolnieni."

Dziś w numerze

tt

Napoleon Sądek: 
P r z y j a c i e l s k a

p r z y s ł u g a *'
Daniel Bachrachj 

Małżeństwo podtt
przymusem

„ J a k  było na 
p i ą t y m  e t a p i e  

Warszawa - Berlin"
„Zazdrosna łona 

strzeliła do rywal 
kin

„Czy mężczyzn 
pociągają tylko 

zmysły? i*
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Wschodnich
W czoraj odbyło tię otwttrde 

Targów Wschodnich we Lwo
wie. Z okazji jubileuszu na CM 
twarciu Targów wygłosił prze
mówienie minister Przemyślu 
1 Handlu Flotyan -  Rajchman:

*PlętnA«ty i ni t u  mobilizuje Lwów 
itty goi podarcie Polaki i g  .iji wyaUw 
eów sagranlunych. Jest to dorodny 
apel wymiany pod BUldem mlędsyna 
rodowych Targów Wschodnich. 
naście lat — czas niewielki. Jednak śy

Jamy w epoce, gdy esaa ma rytm 
i ile (potęgowany 1 to w wie* 

la  dziedzinach.
Do Zmiany ustroją, a raczej do 

Wprowadzenia Jej w iycie zbliżamy 
•ię jttk bardzo saybko. Ta najbardziej 
ioaJoiła przemiana naszej doby po* 

winna nam dać impuli do ciągłości 
p rac,, pracy nleprzerywanej nie haino 
wanej nlaodpowiedzialnem abtorbo* 
wanlem tli spolsczaóstwa i państwa 
oras marnowaniem tych alł dla celów 
albo nietrwałych, albo, jak to często 
bywała wręez sśao dli wych

Wiadomości z  całego świata
POLACY W BIEGU DOOKOŁA 

RUMUNII 
ORADEA (PAT). W . czwartek w 

biega kolarskim dookoła Romnnjl M 
wodnicy mieli odpoczynek. W  piętek 
odbył tlą piąty etap biegu na odcinka 
Arad — Ofadeś, dystans 120 kim.

N a stapia tym pierwsza miejsce naw 
U trzej sswodnicy, którzy przyisli do 
nlcty w identycznym czasie ia id f l  
te k  Wśród łych trzech zawodników 
znajduję tię Polacy Daniel i liplńśki 
oraz Jugosłowianin Gregac.

KATASTROFA LOTNICZA 
Wczoraj w godzinach popótadńło* 

Wych ołegła katastrofie awjonctka ttt* 
rystyczna Aeroklubu Warszawsskiego, 
pilotowana prżeZ ini. Korbela zddio* 
Jąca do Katowic celem wzięcia ttdzia 
łtt w Zawodach lotniczych urządza, 
nych przez Aeroklub SląskL Samolot 
rozbił się pod Krasnogrodem (pow. 
Zamojski), . —bcy ini Korbel i st. 
tieteant Kubalczyk ponieśli śmieli.

W ODA PRZERWAŁA TAMĘ 
W  Wlllcoz (stan Arizona) wsku* 

tek wielkiej ulewy została zerWana ta* 
ma. Wezbrane lale przewróciły prom.
Z 28 osób, znajdujących się na pro* 
mie. 4 zatonęły, pozostałych uratowa 
no.

ZAWALIŁ SIE TUNEL

się znajdujący tię w budowie tunel. 
Z ll»u robotników zatrudnionych w 
uinelu uratowano 8, a 6 poniosło 
śmierć.

NiJeżv nadążać w pracy go
spodarczej, aby odrobić wiele 
strat i wiele niewyzyskanych 
możliwości jeżeli mamy osiąg
nąć jaik największy wzrost dzie 
la naszego pokolenia. Tutaj 
we Lwowie z przyjemnością 
wypada mi stwierdzić, że dzia
łalność, skupiona dokoła Tar
gów Wschodnich, Jest prawdzj 
wie wytrwała.

Międzynarodowe Targi Wschodnie 
już przez sam fakt piętnastoletniego 
twegc. utulania, przez rozbudowane 
stosunki międzynarodowe, przez pel* 
ne inicjatywy kierownictwo i przez 
wydoskonalony aparat organizacyjny 
— powinny dać duże 1 realne korzy* 
ścL

Zbrodnia w teatrze amatorskim
KRÓLEWIEC (PAT) -  Pra

sa kowieńska donosi, że w 01- 
siadach (pow. telszewski) na 
Litwie obchodzono „Dzień Wi
leński". Związek Mlodolitwinów 
zorganizował przedstawienie a- 
matorskię, w którem z roli wy

padało artyście dać ha scenie 
kilka strzałów.

Artysta Drazdauskas. grają
cy tę jolę, strzelił z rewolweru 
4-krotnie i zabił znajdującego 
się za sceną syna miejscowego 
organisty, Dargisa.

Pancernik wpadł na parowiec
LONDYN, (PAT) —  Pancer

nik angielski „Ramillies" zde
rzył się wczoraj wieczorem na 
kanale L ż Manche z parowcem 
niemieckim „Etsenach". Na 
miejsce zderzenia wysłano z 
Douvres holowniki, chociaż o- 
kręty nie wzywały pomocy. 
..Ranłillieś", lekko uszkodzony,

f

którego, mimo poważniejszych 
uszkodz.eń, woda nie przecieka.

O zderzeniu stątku „Eise- 
nach" z okretem angielskim 
„Ramillies" donoszą, że „Eise- 
nach" jest silnie uszkodzony i 
że dwai palacze ponieśli śmierć 
w wyniku katastrofy, a dwie 
osoby ze służby statku został*;

,Adria", „Atlantic", „śwlt“-
_ lub „Bagatela".
C zytelników  „O e tu tn ich  W tad cm o ćci K rak o w sk ich "

^ *ż n y  tylko w dnit 1 września 1935 r

Zniżka do kin:
T
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Nasz wielki konkurs filmowy irwa bez przerwy

Wkrótce zaczniemy zamieszczać (k is ze  zdjęcia
Na życzenie Czyte!nik6w  głosowanie p rze d łu żo n e  o dwa dni

Konkurs filmowy 
„OSTATNICH WIADOMOŚCI"

K u p o n  w y b o r c z y  
Głosuję na kandydata tko

N r..............
CJw&ga: Kupon może zawierać 
tyko  jeden nerrer kandydata-tki 
PJupsn ten należy wypełnić, wy- 
ciąć i przestać dr Kedakcji lub 
wrzucić ao skrzynki przed Re
dakcją, zaopatrzonej w napis: 

„Konkurs filmowy”

Przed trudną decyzją stanęła 
wczoraj Kumisja konkursu fil* 
mowego „Ostatnich Wiadomo* 
ści“. Miała do załatwienia dwa 
sprzeczne zyczenia; życzenie 
Czytelników, którzy domagali 
się przedłużenia ternrnu gloso* 
wania, i życzenie Ługenjusza 
Bodo, producenta filmu „Jaśnie 
pan szofer", który czeka na la* 
ureatów konkursu, by rozpo* 
cząć nr grywanie filmu,

— Dopiero powróciłem z ur* 
lopu. Chcę głosować na swego 
kandydata, a nie mogę, bo cer* 
jn.n głosowania jest zbyt krót* 
ki. Przedłużcie panowie głosowa 
n;e, aby wszyscy mogli się wy* 
powiedzieć o kandydatach przy 
pomocy kartki Wyborczej 1

— Byłem tak zajęty likwido* 
waniem letniska i sprawami 
szkolnemi mych chłopców, że 
nie mogłem zają^ się konkursem 
Redakcjo! Przedłuż termin gło* 
sowania, bo ja i mnie podobni 
chcą wziąć udziałl

N ten mniej więc< j sposób 
brzmiały życzenia naszych Czy 
teb>'ków , wyrażane telefonicz* 
nie i listownie.

— pinowiel Już muszę zaczy 
nać film! Czekrm na Wasze 
gwiazdy! Kończcie głosowanie 
i dajcie mi laureatów do atelier! 
*— to energiczny głos Eugenju* 
sza Bodo.

Drogi Mistrzu! Czytelni* 
cy sobie życzą...

— Roz maiem, że to jest ko* 
nieczne, ale już muszę zacząćl

— Za tvdzień.
— Wykluczonel
— W ięc choć kilka dm. Czyi 

telnicy żądająl
Bodo zajrzał do terminarza. 

Skomunikował się z reż. W a* 
szyńskim, z kierownikim atelier 
i po saradzie zadecydował:

— Ostatni termin we środę.
e środę muszę mieć listę wy

branych kandydatów.
— Zgoda! W ięc przedłużamy 

głosowanie o dwa dni.
Na tej podstawie doszło do 

ugody. Staje się zadość życzę 
niu Czytelników i ryczeniu pro 
du„enta, w którego filmie „Ja* 
śnie pan szofer" grać będą laure 
aci konkursu.

W  tych warunkach komisja 
postanowiła przedłużyć głosoi 
wanie do 2 wrześsia włącznie. 
Za złożone w tym terminie gło 
sy będą uważane Hsty z kupo* 
nami, ra kopercie których bę< 
dzie ?tempe] pocztowy z datą 1 
lub 2 wrześma r. b.

A więc we środę ogłosimy o* 
stateczny wynik głosowania.

Przy sposobności donosimy, 
źe wkrótce rozpoczniemy za* 
mieszczanie dalszych zdjęć u* 
czestmków konkursu, gdyż o* 
trzymaliśmy niezwykle korzyst 
ne propozycje producentów fil* 
mowych dla naszych laureatów. 
Szczegóły w najbliższych nume 

ach.

czyła 10.( 30 głosów, najwięk* 
szą liczbę otrzymał:

99

99

Nr. 268 -  £87 głosów

Dalsze miejsca zajęli: 
Nr. 12 — 868 grosów
„ 127 -  7Ś3 „
„ 105 -  683 „
„ 73 -  546 ,,
„ 50 -  480

99

99

257 _ 398 99 99 238 — 63 to
46 — 367 99 99 237 — 61 99

34 — 260 M 99 22o — 60 99

39 — 253 99 99 251 — 59 99

79 — 245 99 99 98 — 54 99

276 — 235 to 99 182 — * 51 99

151 — 186 99 99 193 — 50 to
121 — 168 99 99 247 — 50 99

78 — 164 99 99 287 — 50 99

37 — 162 99 99 300 — 47 99

141 .  - 161 99 >9 6 — 45 99

36 — 153 99 99 86 — 44 99

69 — 151 99 99 42 — 43 to

222 — 151 99 99 122 — 42 99

183 — 150 99 99 228 — 42 99

92 — 133 99 99 292 —  42 99

191
208

— 131
131

99 Regulam in głosow ania
236 120 u Głosować może każdy

72 — 109 99
Czytelnik „Ostatnich Wiadomo

87 — 1U8 99 ści".
68 - 107 99 2) Jako głos, liczy się każdy
u — 103 99 kupon, wypełniony zgodnie ze

245 — 95 9« wskazówkami Redakcji.
10 — 93 99 3) Każdy kupon może być od

160 — 89 99 dany na jedną osobę, uczestni*
159 — 82 99 czącą w konkursie filmowym, i
178 — 71 99 liczy się, jako jeden głos.
116 — 68 99 4) C osowanie trwać będzie,

począwszy od 25, aż do ” w z»  
{ nia r. o. W  okresie tym należy 
skradać do specjalnej skrzynki, 
umieszczonej w Redakcji, wzglę 
dnie nadsyłać poczrą.

5 ) Głosować można tylko na 
tycr u tzestnuców konki su, 
których zdjęcia wybr-ne zostały 
przez komisję kwalifikacyjną i 
zamieszczone w „Ostatnich *  r,ia 
domoAdach".

6 ) Każdy Czytelnik skła4 f * 
może dowolną ilość kuponów 
(głosów).

7 ) Pięćdziesiąt osób, któr< u* 
zyskają największą ilcść głosów 
przejdzie próbę w atelier filmo* 
wem, przed specjalnie powoła* 
nem ju-y, w skład którego wej* 
dą najwybitniejsi przedstawicie 
le sztuki i przemysłu filmowego.

8) Codziennie w okresie gio* 
sowania będzie zamieczczanj w 
„Ostatnich Wiadomościach*1 biu 
letyn, zawierający spis "'ećdzie 
sięciu kandydatów, którzy o* 
trzymali największą liczbę gło* 
sów.

Zazdrosna żona strzeliła do rywalki
Splot romantycznych okoliczności doprowadził do dramaiu

B IU L ET Y N  W Y B O R C Z Y  
Po sześciu dniach głosowania 

podczas których Komisja obliI

Do Sądu Okręgowego w 
Warszawie wpłynął już akt os* 
karżenia w sprawie Bronisławy 
Kowalskiej, oskarżonej o usiło* 
wanie zabójstwa Jadwigi Babic 
kiej.

Sprawa, jak zwykle w tych 
wypadkach, kiedy kobieta bie* 
rze broń do ręki by z niej zrobić 
użytek, ma za podkład tło ro* 
mantyczne... a przedewszyst* 
kiem zazdrość.

Kowalska, żona funkcjonarju 
sza państwowego, była właści* 
cielką sklepu spożywczego przy 
u' Sowińskiego 14 na W oli. 
Młoda kobieta, bo zaledwie kil 
ka lat po ślubie, zaczęła podej* 
rzewać że jnąż je j odwraca swo 
je uczucia w kierunKU Jadwigi 
Babickiei, zamieszkującej wTaz

z babką i nieletnią siostrą przy 
ul. Gniewkowskiej 31,

Usłużne sąsiadki, przycho* 
dząc do sklepu po sprawunki, 
opcw.adały Kowalskiej, że Ba* 
bicka „bałamuci" męża iej, któ 
ry jakoś bardzo chętnie odpo* 
wiada na zaloty przystojnej’ 
dziewczyny.

Gdy te „sklepikowe plotki" 
zaczęły się coraz więcej szerzyć 
Kowalska powzięła niezbite 
przekonanie, f  tak jest w isto* 
ci i że Babicka iest sprawczy* 
nią je} nieszczęścia małżeńskie* 
go.

8 hpca r. b. Babicka p rzęch o 
dziła obok sklepu Kowalskiej. 
Ta zauważywszy swą rywalkę, 
obrzuciła ią pretensjami. Ba* 
bicka w odpowiedzi na wymysł

— „Szargulal" — 
odpowiedziała również nic nie* 
znaczącem

— „Szantrapal" —
i na tern pozornie zajście zosta* 
ło zlikw idowane. /\le po godzi 
nie doszło do nowej sceny.

Na powracającą do domu Ba 
bicką rzuciła się Kowalska. Ro 
zgorzała walka... Kosmyki wło 
sów fruwały w powietrzu, ni* 
czem pióia w walce kogutów... 
z tą tylko różnicą, że dwie ko 
biety były bardziej zacietrzew 
wionę.

Wreszcie przechodnie rczdtie 
liii rywalk' Babicka udała się 
d*> domu.

W  kilkanaście minut później 
roregrał się trzeci akt tego dra* 
matu.

Stojąca w oknie swego parte

W cztery oczy

„Czy mężczyzn pociągają tylko zmysły?”
„Zo —  fi" z Wilna 
zapytuje nas:
„Proszę mi powiedzieć, ęzy 

ja wymagam za wiele od żyda, 
źe sie swego pragnienia urzeczy 
wistnić nie może? Marzę prze
cież tylko o :em, aby się zna
lazł kfcpś ,z kim mogłabym po
spacerować, porozmawiać, po
siedzieć. a czasami przytulił 
by mie do swych piersi.

Nie powiem, że koniecznie 
musiałoby się na tern skończyć. 
Owszem hołduję miłości Plato
na .ale nie wyłącznie. Kiedyś, z 
czasem, jakbyśmy się napraw
dę pokochali i opowiadali so- 
)ie, a onby tego żądał, niechby 
sie siało i coś więcej, ale nie 
tak odrazu. ja tak nie mogę, ja 
muszę się do tego przygotować, 
abj nie było to dla mnie przy
krą niespodzianką.

Musi więc do tego być wstęp 
a« jakby to były szczeble, 

prowadzące do 
celu. A przecież ci mężczyźni.

których ćotychczaf znałam za 
raz po poznaniu się przy pierw 
szem już rpotkaniu usiłowali 
mnie posiąść. Daremnie.

Niech mi Pan powie, dlacze
go oni są tacy? Czy dziś lu
dzie czasu nie mają &a dłuższe 
przygotowanie do głębokiej mi
łości? Ależ ja nie chcą im za
bierać całego czasu. Wszakże 
la sama pracuję 10, ą  często 
i 12 godzin na dobe. lecz na kró 
ciutkie spotkanie na uśmiech 
wzajemny, na uścisk dłoni choć 
by —  zasze się chyba czas znaj 
dzie? Czyż mężczyźni są tak 
baidzo inni od kobiet? Czv oni 
kochają tylko zmysłami i uwa
żają. że kobiety sa na świecie 
p iko  poto. aby im te zmysły za 
spakaiać?

P u śnienia Pani są najzupełniej shi- 
szn- i całkow icie uzasadnione. Poru* 
szyła Pani w liście bardzo wiele na* 
lących kwestyj, nad któl emi możnaby  

cz cz e n ie  rozprawiać godzinami i nie dojść do  
, , ’ | ładnego decydującego wyniku. B o  są

ostatecznego I ia n  mężczy'żni, jakich się Pani zda* 
rżało spotykać, ale są i inni,

r le  pow iem , te b y  ich było mniej. 
Trzeba ty lko na nich trafić.

Netomiast cały list Pani jest opar
ty na pewnem wielkiem  nieporozu
mieniu, Stawia Pani odrazu sprawę 
niewłaściwie. Pragnie Pani poznać ko  
g o i do  kog oby  się można „przytulić" 
i gotow ą Pani jest posunąć się nawet 
d o  najdalszych granic. G dy Pani ko
mu ze sw oich znajom ych c 'zu pro
ponuje taki pt ogram, nic dziwnego, że 
woli p-zyśpieszyć tę kole,ność, a na
wet niekiedy i... zacząć d końca, h o  
widzi Pani, miłość to taka rzecz, k tó
ra nie lubi poddaw ać się zgóry uło
żonym planom i zamiarom „odtąd- 
dotąd" i najpierw „to", a potem  „tam
to

M iłości w ogółe nie możną brać ro 
zumowo, ona sami powinna dyktow ać 
postępowanie. G ay jest prawdziwa, 
w szelkie planowania stają się zbytecz 
ne. 1 w szelkie rozumowania, i wszel
kie przyrzeczenia sobie  -zyn/ón?... 
W alą się w gruzy w szelkie zasady. 
W ierzę g łęboko  w  to, że gdyby który  
kolw iek ze znajom ych Pani naprawdę 
Panią nukochał, nie postępow ałby z 
Panią tak obcesow o, ^wiedząc, że mo
że sobie Panią tern zrazić. Jeżeli Parą; 
myśli, że dopnie sw ego celu, układa
jąc sob ie zgó /  /zn/ę postępowania, to 
Pani się grubo myli. Miłość to nie 
matematyka, miłość to '.awet nie lo- 

nawet gik*«- i

rowego mieszkania Babicka za 
uważyła, że przez podwórze z 
rewolwerem w ręjcu idzie Broni 
sława Kowalska.

Babicka, przeczuwa:ąc awan* 
turę conajmniej, schowała się 
do wn*»trza pokoju i zataraso* 
wała drzwi.

Kowalska natarczywie dobija 
ła się do drzwi lecz nikt ich nie 
otwierał. W tedy z całych sił u* 
chyliła je, przez otwór przesu* 
nęła rękę i strzeliła. Drzwi za* 
trzaśnięto ponownie. Kowalska 
przyłożyła lufę rewolweru do 
dziurk od klucza i znowu padł 
wystrzał...

Ten tak tragikomiczny wy* 
strzał również nie mógł nikomu 
uczynić krzywdy.

Kowalska zrozumiała to i 
wówczas jednym skoiciem zna* 
lazła się na podwórzu, wybiła 
ręką szybę i przez otwór prze* 
sunęła głowę. Rywalki nie było 
widać. Przeczuwając, i i  Babic* 
ka ze strachu weszła do łóżka, 
zakrywając si, pierzynami i po 
duszkami, Kowalska strzeliła 
w* tym kierunku.

Tymczasem n« odgłos strza* 
łów zbiegli się lokatorzy.

Kowalska przerzuciła rewol* 
wer przez płot i wybiegła na u* 
licę. W  parę im nut później t>o« 
licja aresztowała ją we włas* 
nym> sklepie, gdzie napół żywa, 
brocząc krwią ze zranionej ręki, 
bezskutecznie próbowała zebrać 
myśli.

Dopiero vr parę dni później 
pTzyznała się wobec sędziego 
śledczego do zarzucanego jej 
czvnu i podała jego pobudki.

Obrońea oskarżone;, idw. Lu 
dwik Szczerbiński zgłosił wmó 
sek o powołanie świadków na 
okoliczność, że Kowalska nasku 
tek wiadomości o zażyłych sto 
sunkach je j męża z Babicką za 
chorowała nerwowo do tego sto 
pnia, że nic mogła kierować swe 
tni czynami.

W  charakterze świadka bę* 
dzie przesłuchany również mąż 
Cowalskizj, który odsłoni isto* 

wydb stosunków z Babicką, 
Termin rozprawy będzie wy* 

znaczony późną jesienią.

t
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Na politycznym widnokręgu tygodnia

Wojna jest nieunikniona
W ojna o Abisynję jest nieu* kluczenie Abisynji z Ligi Naro*|w polityce międzynarodowej
r-i 1 y _ . __  _ 1 V  • . . i « * A J  £ .__  t • _ • _   * ■   l!l 1 T-J” * . / N  • > •nikniona. Mursolmi gotów jest 

Ppeprowadzić do końca swój 
p.an podporządkowania Abisy 
nP i nic już nie powstrzyma go 
°'d urzeczywistnienia tego za- 
Tniaju. Pod tym względem o* 
statni wywiad, udzielony przez 
•MussoKniego, nie pozostawia 
radnych wątpliwości.

Dla zademonstrowania przed odym 
etatem , że Włosi nie ulękną się 
gróźb odbyła się po wielkich manew 
rąch nad ęranicą anstrjacką rada mi*. 
Jiwujw, po której ogi -szono komuni 
hat, że rząd jest raikcwicie zgodny co 
<io celowości i słuszności dotychczaso 
wych zarząazen.

JMaCnewry nad granicą austrjacką 
tniały przekonać Niemców, że mimo 
zaangażowania się w Afryce Wschód 
aiej, Włochy bynajmniej nie >ast»" 
pią od swoich inte; europejskich.

W  ostatnich dniach Włosi zastoso> 
wali nową taktykę .Stwternziw izy, ze 
Anglicy ani myślą się pogodzić z pod 
kojem Abisynji przez Włochy, eraz, 
że oplnja światowa jest zwrócona

£rzi . irko nim MusLoIinl z napastnh 
s chce się zmienić napadniętego.
Deiegacja włoska zjawi się na po* 

siedzenia Ligi Narodów dnia 4 wrzeż 
nia. Posiedzenie zostało zwołane dla 
rozpatrzi tu  sporu włosko * abiłyń* 
skiego. W  toku są jeszcze rozmowy 
dyl uvczne między ] .szczególne* 
mi państwami celem t stalcnla swoich 
stanowisk wobec tej sprawy.

W i. lomo np., że państwa skandy* 
newskie staną po skonie .miglji, na* 
toiriabi państwa, wchodzące w skład 
Małej Ententy oraz Francja, staną po 
stronie TTłoch. Ścierają się przyiem 
dwa za idnkze poglądy: Włosi ntrzy 
ni”i. że należy im wyłącznie zosta* 

zagadnienie Abisy 
nJ**. Obiecują przytem, że interesy 
angielskie nie zostaną w żadnej mierze 
naruszone.

Dla poparcia Swoich praw w Abi* 
*i*i rząd włoski przygotował ą ;  se« 

sję Rady LijJ Narodów olbrzymi me* 
morjał, w którym przedstawi rozwój 
W7_imny ch stosunków w ciągu ostat 
nich 50 lat. Memorjał ten ma przeku* 
nać Ligę o słuszności Włoch i wkoń* 
“u domaga się wykluczenia Abisynji 
z Ligi, gdyż toleruje u siebie niewól* 
nic wo.

Anglja nie zgodzi się na wy*

P R Y L I N l n
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dów i nie wierzy w zapewnie* 
nia W łoch, dlatego też doma* 
gać się będzie sankcyj, jeśli 
W łosi rozpoczną akcję zbrojną 
przeciw A bisynji,

Delegat A ngljl min. Eden w 
drodze do Cienewy ma zatrzy* 
mać się w Paryżu dla odbycia 
decydującej narady z premje* 
rem Lavalem,

Anglj. przerzucił* ciężar odpowie* 
działalności za wyouch wojny na Pa* 
ryż. Francja zdaje się przychylać coraz 
bardziej na stronę włoski,. Popiera 
ona punkt widzenia Mussolinlego, że 
interesy europejskie \ yx k  współ 
pracy z Włochami. Francja będzie u* 
siłowała przekonać Anglję, by rów* 
nież nie przeciwstawiła się planom 
włoskim w Abisynji. Zdajj się, że jej 
s<ę to nie da, wydaje się bowiem car 
dzo wątpliwem, czy Włochy potrafią 
zdzielić . nglji takich gwarancyj, któ 
re uważałaby za wystarczające i za* 
zezpieczając jej interesy w Afryce.

Obie strony: to znaczy Włoch* i 
Anglja—przygotowane są na wszystkie 
możliwości. W  tych warunkach świat 
oczekuje ostatniego słowa, któr- pad* 
nic w Genewie. Niebawem więc do* 
wiemy się, jakie będą fronty, bo że 
fronty będą, niema żadnej wątpliwo* 
ścL

Szerokiem eebem odbiła się

polityka Kominternu. Ostatni 
kongres międzynarodówki ko* 
nunistycznej w Moskwie udzie 
lił wszystkim grupom wytycz* 
nych dla je j działał lośd . W  
tych wj tycznych państwa do* 
patrzyły się mieszania się Mos* 
kwy do ich spraw wewnętrz< 
nych.

?ii i .zy protest dr żyła Ameryka 
przeciw dwulicowej polityce Moskwy, 
która z jednej strony zapewua rządy 
poi sczepAlnych państw, z któremi za* 
wiera układy polityczne, że nie będzie 
się wtrącać do .praw wewnętrznych 
państw, a z drugie; przy pomocy Ko* 
miniernn wywołuje niepokoje.

R«ąd sowiecki * atycWL*st pośpie* 
szył z odpowiedzią, oświadczając — 
jak było do piać widzenia — iż rząd 
sowiecki nigdy nie brał i nadal nie 
blerz-t odpowiedzialności za między
narodówkę kom mistyczną. To, że 
nujwybitniejsi członkowie rządn so< 
wieckiego odgrywają czołowe role w 
Kominternle, odpowiedź sowiecka na 
turalnie przemilcza.

Polityka Kominternu wywołuje 
wielkie oburzenie w -wielu krajach. 
Noty protestacyjne dożyło kilka in* 
nych leszcze mocarstw I jesteśmy 
świadkami ponownego napręża ma 
stc unków między Sowietami, a  wielo 
ma państwamL

KOBIETA 5S-LETNEL
\
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Jej zręczny forlel
W 3j-yw> roku życia, 

Janina Noraka postano
wi) s odebrać pewnej 

19 -letmej blondynce 
miłość jej narzeczone
go, zamoźnogo prto- 

mvs owca. Janina była 
przebiegłe [ sprytna i 

powiodło jój się dlatego, 
że uczyniła aiebio równie 
mioa • ponętną, jak jej 

rywalka. Czytała ona 
• wyneUiam, uczynionym w Wiednia, 
naturalnego składniku skóiy, nazwa->*- 

„Bioeel" któr» prz, wrze? młodość 
i pleicno każdej skórse. Gdy się dowie
działa że jeat on obecnio zawarty w 
Odżywczym Kremio T skalo Bioeol, 
■preparowanym wodłng oryginalnego, 
franenpkiege przopisn znakomitego, 
paryakioge Kroma Tokalon, zaczęła 
używać go eodzied. Zmarszczki znikły 
eałkowic-e w eięgn miesiąca i zkóra 
|â  stała zię _riwnio_ świeże i jaaoa,

f

akóra młodej dziewczyny. Cdy 
ui re traci aatorelny bioeel, tworzę 
■ią smarasozld, wiotezało mięanio 
twarzy i br»ydkio linje; gdy bioeel jeat 
jej przywrócony, znikają one. Profesor

Uniwersytetu Wiedeńskiego f tzjaka\ 
zdołał otrzymać tę eenną aubatanś 
eję ze skóry aVrannie .“ -Sranych,! 
młodych zwierząt. Przez ztoaowanie 
co wieczór Odżywczego Kremn Toka- 
lor Bioeel, każda kobieta moźo szybLu 
i z łatwością pozbyć ulą smarizcielc. 
odmłodzić a.arczą, zwiędłą akórę . 
osiągnąć wygląd o 10 do 20 lat młoóś 

ty; Szcząśliwy wynik gwai towani 
lab zwrot pieniędzy.

NAPOLEON SADEK

Przyjacielska przysługa
Kolo południa wstąpił >an 

Feliks z przyjaciółmi do baru 
„Pod Kogutem*4. Na [jednego. 
Dla apetytu.

Pil, jak mu się wydawało, 
niedługo. Ale, kiedy po raz pier 
wszy od wejścia spojr/ał na 
zegar, docnodziła ósma,

—  O rrranyl —  jęknął pan 
Feliks —  Zośka tam pewno Jesz 
cze czeka z obiadem!

Przed oczyma stanęło mu za 
gniewane oblicze ipny i jej 
twarda rękr uzbrojona w pog
rzebacz. Zimny pot zrosił mu

A A M AŁEJ WOKANDZIE...

Końskie parówki
f A.E.) W tarze J>od kropka" 

siedział przy stolika pan Feliks 
Zieliński i smętnie przyglądał 
się leżącym na talerzu parów
kom.

—  Panie ober! —  rzeki. —  
Czy to napewno wieprzowe?

—  Wieprzowe, proszę pana.
—  Bo. prawdę powtedziaw- 

ś2.v, jakoś koniem trącą.
Kelner zrobił obrażoną minę.
—  Co też panu.szanownemu 

do główki przychodzi!
Tylko bez picu, panie o- 

bp-r. 0  wiele się pytam, czy nie 
konina, to dlatego, te  ]ui raz 
fonie wkleili w knajpie końskie 
klmaski. Ja smak w gębie po- 
, dtam i zara rozpoznam, z ia- 
7̂ eSo mięsa toto zrobione; zna- 

tego lepie i sam pan po- 
ietiz końskie, czy nie?
— Wieprzowe!

V/ ieprzowe, powiedasz 
pat\- Ko, dobra, będziemy łry- 
~-(Jc. Ale o wiele się okaże, że 

r to raban będzie. Lanszafta 
ścian pozlataja. garki się po- 

ugą. w mordę ktoś dostanie... 
oh Feliks zabrał się do pa- 

rJ!'Wek i zjadł ie ze smakiem. 
Jyaster,nic otarł usta obrusem, 
bodni >sł sic i rzeki:

~~~ Bo roboty, Feluś!
, Widaó par Feliks dobrym 
w _ robotidkienk.bo. w przecią

gu paru minut zmienił wygląd 
baru nie do poznania. RozbU bu 
fet, połamał krzesła, wyrzucił 
na ulicę gości wraz z kelnerem.

—  Płoszę pana sędziego! —  
tłumaczył s 4  pan Feliks na roz 
prawie w Sądzie Grodzkim (Od 
dział 10). —  Przecie nie wy
glądam na takiego chojraka, 
któryby całe knajpę mógł do 
góry podszewka wywrócić. /  
faktycznie słabosiltiy jestem.

Ale jakem opchnał te kieł
baski, to końskie siły wstąpili 
we mnie. Ponieważ ie  z konia 
robione byli, panie sędzio!

Stul skazał pana Feliksa za 
zdemolowanie baru na tydzień 
bezwzględnego aresztu.

„ AP.KÓWAtSKT

W YJAŚN IEN IE 
W związku z notatką naszą „Panie 

kliencie, pani klientka", zamieszczoną 
w numerze wczorajszym zgłosił się do 
uas właściciel zakładu fryzjerskiego 
przy ulicy Sosnowej 14 i oświadczył, 
ie  zatarg powstał na tle zwolnienia z 
praęy praktykanta i przyjęcia na ,ego 
i uejscc niezwlązkowfj pracownicy. :

czoło. Wódka straciła smak,
—  Znów mi ze dwa zęby wy 

bije. —  myślał z goryczą w ser 
cą, —  A dopiero co nowe wsta
wiłem. W cąje się, psia krew, z 
kosztami nie lięzy! I jeszcze 
ją na kolanach trzeba będzie 
przepraszać. v

Rozpacz ogarnęła pana Felik 
sa i... zaczął pić aalęj.

Kiedy pq  raz drugi nieśmiało 
zerknął na zegar, dochodziła 
godzina druga po północy.

— . Tirudno! —  westchnął. —  
Co będzie, tę hedzie!

Podniósł się z krzesła z nie
złomną decyzją powrotu do do
mu i wyszedł z restauraoji.

Zamroczeni alkoholem przy
jaciele dopiero po chwili spo
strzegli zniknięcie pana Felik
sa. Zerwali się zaniepokojeni z 
krzeseł.

—  Panowie! —  oświadczył 
jeden z nich. —  Świństwo, żeś
my Felka puścił5 samego! 
Chłop zalany w pestkę i na pe
wne do donyi nie trafl# Trzeba 
go dogonić.

Zapłacili rachunek 1, podtrzy 
mując się wzajemnie, wyszli 
na poszukiwania przyjaciela.

Szukali niedługo. Znaleźli go 
niedaleko od restauracji. Zupeł 
nie pijany siedzią! na trotuarze, 
wtulił głowę w kołnierz płasz
cza i ,«spal w najlepsze.

—  Nie mówiłem?! —  zawo
łał troskliwy przyjaciel. —  Ład 
meby wyglądał, żebyśmy pc 
niego nie przyszli.

Załadowali pana Feliksa do 
dorożki i odwieźli do domu.

— Kto tam? —  odezwał się 
głos iiani Feiiksowej, kiedy u- 
srażni przyjaciele zapukali do 
drzwi.

—  Pani Gołaszewska! Męża 
przywieźliśmy. Zalał się trochę 
biedaczek.

Pani Teliksowa otworzyła 
drzwi i. żeby ukryć przed przy 
jaciółmi męża swój głęboki ne 
gliż, wskoczyła do łóżka i aż po 
głowę nakryła sie kołdrą.

Panowie wnieśjj pana Felik
sa do pokoju j, żi;by dohry u- 
czynek dopjgwą&ić ido końca*

zaczęli go rozbierać.
Lampka nocna rzucała słabe 

światło, rozbieranie szło więc 
niesporo, ale po dłuższym i 
wspólnym wysiłku ułożyli w-e 
szcie przyjaciela lo  łóżka

Nakryli go starannie kołdrą 
i, życząc- dobrej nocy gospody
ni, wycofali się z migsikania.

—  No. teraz sumienia mamy 
czyste —  powiedzieli sobie du 
mni z dobrego u czy n k u . —  Fe
luś nie powie, że Jesteśmy świ
nie. Nie zostawiliśmy przyja
ciela w biedzie.

Zeszli na dół, dozorca otwo
rzył im bramę i już chcieli 
wyjść &dy jakiś Jegomość zastą 
pil im drogę.

—  Co wv tu robicie? —  za
wołał zdumiony.

Przyjaciele stanęli jak wry
ci.

—  FeluS! Skąd tyś się tu 
wziął? Przecież ty  już w łóżku 
'sźysz?

—  W  jakiem łóżku?
—  A w śwojem, przy żonie! 

Samiśmy debie dorożką przy
wieźli.

—  Dorożką? Kiedy ja na pie 
chotę szedłem. Żeby wytrzeź
wieć!

—  O rrrany! A kogośmy do 
twojego łóżka położyli?!

W  krótkich słowach wyjaśni 
Ii, że znaleźli przed knajpa pi
janego faceta, wzięli go po ciem 
ku za - pana Feliksa i oc.wieźli 
do domu.

—  A niech was cholera! —  
zaklął pan Feliks 1 puścił się 
biegiem na górę.

Ale przeJ drzwiami zatrzy - 
tnał się. W  mieszkaniu słychać 
było donośny głos Jegc zony,

— Kołdrą sie nakryłeś, m >  
czytnorao? Śnisz, pijanico?! 
Ale ja  Się Z tOD9 irąniu i tak 
rozprawie! Nie dziś to jutro! 
Na kolanach innie bedzlesz pro 
sił, żebym choć zęby szanowa
ła! Ale ja nie uszanuję!

Pan Feliks w yjął klucz, zdecy 
dowanym ruchem otworzvł 
drzwi i raptownie zapalił świat
Jo.

pod jego kołdry dochodziło do
nośne chirapanię,

Twarz pani Feiiksowej ska
mieniała ze zdumienia.

A pan Feliks spojrzał groźnie 
na żonę, potem na swoje łóż
ko i ryknął:

—  Kto leży w tem łóżku?
Poczem podbiegł i zerwał

kołdrę, oaąjaniajac chrapiące
go jegomościa.

—■ Tę taa.ak?! — ryczał pan 
Feliks. —  To ty tak sobie czas 
uprzyjemniasz?! Teraz cię
przelrzałem!

—  Feluś! —  wyiaztusila z 
trudem przerażona małżonka. 
—  Ja... ja nic nie wierni To 
twoi przyjaciele przyprowa
dzili...

—  Moi przyjaciele?! Kochan 
ka ci sprowadzili?!

—  Feluś! Niech ja skonam, Jo 
żeli jestem winna* Mówili, te  to 
ty jesteś!.. Feluchna Jedyny! 
Swojej Zos’ nie wierzysz? -

—  Przysięgnij!
—  Przysięgami!
—  Nie tak! Na kolanach przy 

sięgnij!
I po raz pierwszy od dnia 

ślubu nie pan Feliks klęczał 
Nprzed swa małżonką, ale mał
żonka przed peanem Feliksem

Naząjytrz, kiedy pan Feliks 
wszedł do baru „Pod Kogu
tem4* zastaf przyjaciół zgroma 
dzonvch p-zy stoliku.

Siedzieli w nrlczemu, ponu
ro opuścili głowy i nie Śmieli 
spojrzeć panu Feliksowi w o- 
czy.

A on usiadł przy nich i wy
buchnął Śmiechem.

—  Czegoście tak nosy pospu 
szczali? Dobre jesteście chło- 
py!

Jakby nie wierząc własnym 
uszom, spojrzeli zdziwieni na 
pana Feliksa,

—  Czego się tak gapicie? 
Dziękuję wam bo żeście grzęcz 
ność tni zrobili... przez wasz? 
przysługę i w mordę nie dosta
łem. i nowych zębów nie trza 
będz.e wstawiać i, co grunt, raz

l&SM LiiedzIgfcj^, łóżku. jZ &  tx s iu ja jb x i^ ?  wjkłm uKÓja1
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Psrzucił uwe&iOns na kolejowym
Zbrodniczy zamach na młoda dziewczynę, która samotnie wracała do d o io
17-letnia Janina W ., późnym  

wieczorem styczniowym wraca 
ła do rodzinnego domu torem 
koiejowym, biegnącym do sta
cji Łowicz.

W  pewnym momencie dziew 
czyna zauważyła grupę mło
dych mężczyzn, z której jeden 
oddzielił się i szedł jakby na jej 
spotkanie.

Nieznajomy podszedł do 
dziewczyny i zagadnął ją. Prze 
straszona Janina, zamiast odpo 
wiedzi, przyśpieszyła kroku, 
chcąc jak najprędzej dostać się 
do migających zdała świateł 
stacyjnych.

Nieznajomy jednak nie odstę 
Ddwał ani na krok. Wszelkiemi 
możliwemi sposobami próbo
wał nawiązać rozmowę. Żadne 
zabiegi nie skutkowały.

Przeciwnie, dzipewczyna za
częła uciekać przed nieznajo
mym. który zupełnie otwarcie 
postawił propozycję oddania 
się mu.

Nieznajomy, widząc, że ofia
ra jego ucieka, porwał ja wpół 
i rzucił na ziemie. W  tym mo
mencie Janina W . z obawy ze
mdlała.

Napastnik ułożył dziewczy
nę na torach kolejowych i tu, 
m im Q  panującego mrozu, dopu 
ścił sie na zemdlonej gvyałtu.

P o dokonanym fakcie zbrod
niarz uświadomił sobie, że z do 
tychczasowych jego słów ofia
ra  będzie mogła powziąć przy
puszczeni,e co do jego osoby. 
Widział się już zaaresztowa
nym przez policje, stawionym 
przed Sąd i skazanym na dłuż 
sze więzienie.

Jedna chwila zastanowienia i 
w głQ\yie zbrodniarza rodzi się 
Piekielny plan.

W  tern miejscu przebiegają 
cztery tory kolejowe. Po  dwuch 
torach ida pociągi w kierunku 
d o  W arszaw y, po  dwuch zaś w  
kierunku przeciwnym.

Zgwałcona przez niego ofia
ra  leży miedzy torami, idącemi 
z W arszaw y.

Jest  godzina 9 minut 5 wie

czorem. Tak, napewno tyle, bo 
przed 5 minutami słychać było 
capstrzyk wojskowy. Za 7 mi
nut przeleci na sąsiednim tarze 
pociąg expressowy Berlin —  
Warszawa.

Trzeba upozorować nieszczę
śliwy wypadek.

Nazajutrz znajdą dziewczy
nę, zmiażdżoną przez koła po
ciągu, a on bezpieczny będzie 
poszukiwał nadal swych ofiar.

W raz z wylęgłą w zbrodni
czym mózgu myślą nastąpiło 
jej wykonanie.

Zbrodniarz złapał zemdlone 
ciało swej ofiary, podniósł do

góry i przerzucił na tory war
szawskie. W  chwilę potem ucie 
kał jak szalony z tego miejsca.

Nte przebiegł nawet 200 me
trów., kiedy usłyszał ryk loko
motywy i huk kół o szyny.

—  Tak, to jest express berliń 
ski! —  odetchnął zbrodniarz.—  
Jestem uratowany!

Jednej rzeczy nie przewi
dział.

Między, torami, jak zwykle, 
w niedużej odległości przed 
większemi stacjami, biegły dni 
ty nad ziemią, prowadzące do 
ustawionych wzdłuż szyn sema 
forów.

W  momencie, kiedy gwałci
ciel unosił dziewczynę pod gó
rę, ocknęła się ona.

B y ła  już prawie przytomna, 
gdy spadała na tar. Instynktem 
samozachowawczym wiedzio
na, w locie schwytała się dru
tów semaforowych. To ją u- 
chroniło od śmierci!

Zbolała nie mogła się ru
szyć z miejsca.

Pozostałą bez ruchu, gdy o  
bok niej z zawrotną szybkością 
przebiegał pociąg. Koła jego 
prawie że muskały ciało dziew 
czyny, ale szkody nie wyrzą
dziły. Po  godzinie dowlokła się

lak było na piątym et
biega kolarskiego Warszawa — Berlin

W  numerze wczorajszym po* 
daliśmy krótko wynik piątego 
etapu biegu kolarskiego W ar* 
szawa — Berlin. Obecnie, za* 
mieszczamy szczegółowe omó* 
wienie.

Przed startem z Piły oddali 
kolarze polscy i niemieccy oraz 
zebrana publiczność hołd parnię 
ci robotników, którzy zginęli w 
katastrofie tunelu w Berlinie, 
następnie na sygnał, dany przez 
konsula R.P. w Pile dr. Drob* 
niaka, obie drużyny ruszyły w 
wolnem tempie przez miasto.

Po 20 kim. jazdy pozostał w tyle 
Napierała, aby zdjąć kompres ze sto* 
py. Pozostał z mm do pomocy Micha 
ak. Niemcy wyzyskali ten moment i 

zainicjowali ucieczkę, która im się w 
zupełności udała. Z tą chwilą etap 
był dla drużyny polskiej przegrany. 
Jedynie Kapiak, Starzyński i Zieliń* 
ski zdołali wytrzymać tempo drużyny 
niemieckiej, która zwartą grupą listu 
jechała w czołówce. Reszta drużyny 
polskiej podzieliła się na kilka grup.

Na 33»im kim. od Piły zda* 
rzył się przykry wypadek. Mia* 
nowicie przy zmianie Ignaczak 
wpadł na Michalaka. Przednie 
koło roweru Ignaczaka i tylne 
Michalaka zostały strzaskane, 
W obec tego, że Ignaczak po* 
tłukł się przytem dotkliwie, 
gdyż zdarł sobie skórę z uda, 
biodra i głowy oraz utracił 
chwilowo przytomność, Micha* 
lak zabrał mu dobre koło i po* 
jechał dalej.

Ignaczakowi udzielili pomocy meua 
żer niemieckiej drużyny Schmidt i 1«* 
karz dr. Czarkowski. Po przyjiciu do 
przytomności i naprawieniu roweru

Ignaczak pojechał dalej, trzymając się 
na rowerze wytrwale aż do mety.

Dokładnie po 5 godzinach jazdy 
czołówka składata się z 10 Niemców 
oraz Kapiaka, Starzyńskiego i Zieliń* 
skiego. listy  Niemiec Voelkert przes 
bił gumę i stracił przez to 2 i pół mis 
nuty, druga gsupa Polaków miała stra 
ty przeszło 4 i pół minuty. Po dal* 
szym kwadransie z czołówki odpadł 
Zieliński, który przebił gumę. W  ten 
sposób w czołówce pozostało tylko 
2sch Polaków.

W samym Szczecinie na metę, która 
była urządzona na asfaltowanej ulicy 
wpadło 12 kolarzy, w tern 10 Nieińs 
ców i 2sch Polaków.

W y n ik i  szczegółowe 5*ego

etapu przedstawiają się następu* 
jąco :

1) W ie rz  w czasie 5 :23 :23 , 2 ) 1 
Kapiak, 3) W en d e l,  4) Haus* 
wald, 5) Ruland, 6)  Leppich, 7) 
Loeber, 8) Krucki, 9 )  Starzyń* 
ski, 10) M ayer.

Wszyscy z różnicą o 0,2 sek. za po* 
przednim. Dalsi Polacy zajęli naslęs 
pujące miejsca: 14) Kołodziejczyk, 16 
Konopczyński, 18) Targoński, dalej 
Michalak, Wasilewski, Zieliński, lgną 
czak.

Drugie miejsce na mecie wywal* 
czyi K ap iak  w spaniałym  i zaciętym 
fin iszem  na asfaltow anej ulicy.

Adolf Dymsza i Władysław Grabowski w kapitalnej komedji 
filmowej p. t. ,,Wacuś według scenariusza Napoleona Sądka.

do stacji i zawiadomiła o wszy- 
stkiem władze policyjne.

Rozpoczęto poszukiwania o - . 
krutnego zbrodniarza. Cały sze 
reg poszlak prowadził w kie
runku 19-letniego Henryka Guz 
ka, który z rodzicami zamiesz 
kiwał w domu, stojącym obok 
plantu kolejowego. W trakcie 
śledztwa wyszła na jaw jeszcze 
jedna, straszna dla młodej 
dziewczyny okoliczność. Oto 
została zarażona przez gwałci
ciela chorobą weneryczną.

Kiedy Guzka aręszto_wano, 
poddano go badaniu lekarskie
mu i okazało sie, że właśnie 
lest on chory na tę samą choro 
bę weneryczną.

Guzek . skonfrontowany ze 
swą ofiarą, został kategorycz
nie przez nią rozpoznany.

Stawiono tedy Guzka w stan 
oskarżenia za zgwałcenie, zara 
żenie chorobą weneryczną i u- 
siłowanie zabójstwa Janiny W.

W czora j sprawę jego rozDo
znawał warszawski Sad Okrę
gowy pod przewodnictwem wi 
ceprezesa Sadu Dudy. na sesj 
wyjazdowej w Łowiczu.

Cały przewód sądowy toczył 
się przy drzwiach zamkniętych.

Po otwarciu drzwi wicepre
zes Duda ogłosił wyrok, mocą 
którego młodociany Guzek zo
stał uznany winnym wszyst
kich zarzuconych mu prze
stępstw i skazany za każde z 
nich na 5 lat więzienia.

Łącznie Guzek został skaza 
ny na 6 lat wiezienia i pozba
wienie praw.

O ty ło ś ć
OSŁABIA SERCE

Serca otyłych, obłożone warstwą 
tłuszczu, pracują z wysiłkiem, wyczer 
pują się i wcześniej odmawiają posłu
szeństwa. Otyłość spowodowana jest 
złą przemianą materji albo zaburze
niem czynności gruczołów dokrew- 
nych.

Zioła Magistra Wolskiego „Degro- 
sa“ zawierają jod organiczny, znajdu 
jący się w morskiej roślinie Yahanga, 
który pobudza organizm do spalania 
nadmiernego tłuszczu. Stosuje się je 
przeciwko otyłości 1 nie wymagają 
one specjalnej djety.

Zioła ze znak. ochr. „DEGROS." 
do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych.

Wytwórnia Magister E. WOLSKI 
Warszawa, Złota m. 1.

D A N IEL B A C H R A C H

Siadami przesiewów
Z  p a m ię t n i k ó w  b . a s p ir a n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c z e g o
M A Ł Ż EŃ STW O  

PO D  PR Z Y M U SEM
Przed kilku laty znaną była

w Warszawie hrabina M . Hra* 
bina rzekomo po przewrocie w 
Rosji, gdzie poślubiła starego 
arystokratę, powróciła do Pol* 
ski, pozostawiwszy małżonka 
na ofiarę losu. Fama głosi, że 
hrabina M ., ex cyrkówka wy* 
szła zamąż tylko dla tytułu, 
gdyż były jej małżonek prócz 
swego nazwiska nic do małżeń* 
stwa nie wniósł.

Po przyjeździe do Polski hra* 
bina M . rozpoczęła beztroskie 
życie i otoczona była rojem zło 
tej młodzieży. Widywaną była 
też często w towarzystwie 
twych adoratorów w ktksuso*

wych lokalach stolicy. Zamie* 
szkiwała w jednym z pierwszo* 
rzędnych hoteli śródmieścia, 
gdzie zajmowała luksusowy a* 
partament. Zagadką było skąd 
piękna hrabina, która prócz 
swego hrabiowskiego tytułu i 
piękności nic więcej nie posia* 
dala, czerpie środki na tak wy* 
stawny tryb życia.

Pewnego dnia zwrócił się do 
mnie telefonicznie jeden z mo* 
ich znajom ych —  przemysło* 
wiec Pan S. nazwiska jego ze 
względów zrozumiały cli nie u* 
ja w n ia m ) :

— Panie Komisarzu, chciał* 
bym się z Panem w nader waż* 
nej sprawie zobaczyć, fest to 
sprawa niecierpiąca zwłoki, kto

rą jednakże z powodów, jakie 
Panu osobiście wyłuszczę, nie 
nadaje się do urzędowego zała* 
twienia.

W obec tego, że Pan S. nie 
chciał się zgłosić do biura, umó 
wiłem się z nim w jednej z ka* 
wiarni.

— Przed rozpoczęciem opo* 
wiadaida mniej prisgody musi 
mnie Łan zapewnić, że nie zrobi 
Pan z tego użytku służbowego, 
jestem bowiem człowiekiem żo< 
natym i sprawa mogłaby zrujno 
wać moje życie rodzinne, jak 
również zaszkodzić m oje j repu* 
tacji handlow ej.

P o  otrzymaniu zapewnienia z 
mej s trony, że nic bez jego zgc* 
dy nie przedsięwezmę, Pan S. 
rozpoczął opowiadanie swej 
przygody.

—  Przed kil W ma miesiącami 
w ;ędnei z kawiarni poznałem 
wytworną kobietę. W  trakcie 
rozmowy zaprosiła mnie, bym  
ją któregoś popołudnia odwie* 
dził w hotelu. Aczkolwiek je*

stem żonaty, obiecywałem sobie 
przeżyć roskoszną awanturkę 
m iłosną i już po dwuch dniach 
zjawiłem się u niej.

Nie będę wchodził w detale; 
faktem iest, że od  tego czasu by 
wałem u mej raz na tydzień na 
czarnej kawie. Prawdę mówiąc 
była to dość droga kawa, gdyż 
każdorazowo kosztowało mnie 
to 100 złotych. Przed mniej wię 
cej tnem a tygodniami, gdy jak 
zwykle przebyłem  do hrabiny 
M . zastałem ją  cierpiącą.

O powiadała mi, że ma strasz* 
ną migrenę, lecz nie chcąc mi 
zrobić zawodu, zaproponowała 
mi „tete a tete“ z je j  znajom ą — 
młodą, bardzo piękną, cnotliwą 
dziewczyną. O pow iadała  mi 
przytem że i ej znajom a - -  u*
rzęd mc Z gul la fil
mowe około  590 zł., że

pieniądze
obawia

się utraty posady i ewentualne* 
go aresztowania i że gotowa dla 
uniknięcia przykrości poświe* 
cić swą cnotę niewieścią, o ile 
by się ktoś znalazł, ktoby jej

był pomocnym w załatwieniu 
tej przykrej historji.

Nie uśmiechała m; się ta pro* 
pozycja i odmówiłem. Kiedy 
chciałem się już pożegnać, hrabi 
na przeprosiła mnie na chwilę i 
wyszła z pokoi u. po chwili zaś 
zjawiła się w pokoju młoda 
przystojna dziewczvna. Krótko 
mówiąc po godzinie opuściłem 
gościnne progi hrabiny bogat* 
szy o jedno doświadczenie a 
biedniejszy o 25<> złotych, gdyż 
jak  się okazało cała ta historia 
o zgubie pieniędzy i o cnocie, 
była ba jką  z tysiąca i jednej no 
cy-

A czkolw iek  nie zależało mi 
na tych pieniądzach, jednakże 
wściekły byłem r>a hrabinę i po 
stanowiłem więcei ią nie odwie 
Jzać .  U płynęło  mniej więcej 
dwa tygodw e, gd\ wezwany zo 
stałem do telefonu — mówiła 
hrabina M . :

—  M uszę się z Panem w bar* 
dzo ważnej sprawie natychmiast 
zobaczyć. D ,
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Dzikie zwierzęta, urodzone w Warszawie
\N ywiad z dr, Żabińskim, dyrektorem stołecznego Ogrodu Zoologicznego

Często spotkać się można u 
ftas ze zdaniem, że zwierzęta w 
niewoli nie chcą się rozmnażać, 
bo źle się czują.

Zdanie to wprowadza dyrek* 
tora warszawskiego OgTodu Zo 
ologicznego p. Dra Żabińskiego 
do którego właśnie udajemy 
się po wywiad, w niebywały hu 
mor.

— Owszem — mówi nasz roz 
mówca — zdanie to nie jest ob* 
ce, ale jednocześnie jest tak ab* 
surdalne, że trudno na ten te* 
mat dyskutować. Zwierzęta, ota 
czane czulą i troskliwą opieką w 
zamkniętych przestrzeniach, czu 
ją  się zupełnie dobrze i są nawet 
wdzięczne za wyratowanie ich 
z wiecznie grożącego im niebez* 
pieczeństwa, pochodzącego czy 
to ze strony człowieka w pusz* 
czy, czy to ze strony silniej* 
szych fizycznie drapieżców.

tek, 2 nutrje, 9 ponny szotlandz 
kich i 1 osłomuł.

— Czy wliczono w te cyfry 
również i te młodziaki, które 
nie odchowały się?

— Są naogół dwa rodzaje.
Albo odkarmia małe suika, albo 
karmi się je smoczkiem. Najeżę 
ściej w takich wypadkach uży* 
wa się koziego mleka. Należy 
naturalnie zachować w tych wy 
padkach daleko idącą ostroż* 
ność i punktualność. Karmi się 
więc co trzy godziny. W  ten 
sposób wykarmiliśmy w na* 
szym ogrodzie tygrysy, lwy i 
hjeny.

M łodziutki pies Dingo.
—- Niel Cyfry te obejmują 

tylko zwierzęta pozostałe przy 
życiu.

— Czy duży jest, panie dok* 
torze, trud w odchowaniu ma* 
łych?

— Najbardziej kłopotliwe 
są te wypadki, kiedy matka nie 
chce karmić. Zdarza się to dość 
często. Poprostu albo nie chce 
karmić ze względów czysto psy 
chicznych, albo nie może kar* 
mić wskutek schorzenia czy bra 
ku pokarmu. W  takich wypad* 
kach trzeba naturalnie odży* 
wiać te maleństwa sztucznie. 
Czyni to albo dozorca, albo w 
poważniejszych wypadkach ja 
sam.

— W  jaki sposób odbywa 
się ten proces?

S zym pan sia  „Lusia .

— Czy sztuczne karmienie nie 
odbija się na zdrowiu zwierzę* 
cia?

— W  żadnym wypadkul Ani 
na zdrowiu, ani na jego psychi* 
ce! Istnieje np. również mylny 
pogląd, że zwierzęta, karmione 
sztucznie, zatracają swój iin*

stynkt, że kozie mleko łagodsi 
ich drapieżność i t. d. Są to na*> 
turami* zdania nawskroś myl* 
ne. W  psychice zwierzęcia nie 
zachodzą żadne zmiany.

Zebra, ponny szetlandzki i osioł.

— A  jak ta młodzież zacho* 
wuje się w stosunku do ludzkie 
go otoczenia?

— Póki nie zaczyna rozumo* 
wać młodziakowi jest wszyst* 
ko jedno. Karmiciela swego u* 
waża za matkę i tęskni za nim. 
Zapach koziego mleka wywołu* 
je w nim apetyt, chodzi za do* 
zorcą, który go kaimi i t. d. Do 
pierc wówczas, kiedy zaczyna 
wzrastać, budzi się w nim im 
stynkt. Ludzie twierdzą, że właś 
nie w miarę wyrastania — wzra 
sta również w małych krwio* 
żerczość. T o  nieprawdal Jest to 
tylko lęk jbrzed niebezpieczen* 
stwem, które małe potrafią sil* 
nie odrazu odczuwać. Reagują 
na to warknięciem, czy sko* 
kiem. Każdy więc groźny od* 
ruch ma charakter samoobrony.

Zagarną! skarby sułtana
Niessm&wrta afera, która zaczęła m  w Turcji, a kończy w Ameryce

Z tego też względu najwięcej 
trudów nastręcza odchowanie 
małych. Z  chwilą, kiedy pod* 
rosną, zmądrzeją, przekonają 
aię, że nie grozi im żadne nie* 
bezpieczeństwo, są znowu bar* 
dzo spokojne i miłe.

— Czy wszystkie jednakowo 
przywiązują się do człowieka?

— Można na to pytanie ocipo 
wiedzieć ogólnie. A  więc koty 
drapieżcę przywiązują się le* 
piej, niż zwierzęta kopytne.

— Gzy pan dyrektor czyni ja 
kieś specjalne posunięcia do 
podtrzymania gatunku?

— Ogólnie mówiąc, dbamy u 
zaspokojenie wszelkich potrzeb 
zwierzęcia w takim stopniu, że* 
by nie odczuwało niewoli. Zro* 
zumiałą jest rzeczą, że i kwestje 
rudne, iako naturalna .potrzeba 
fizjologiczna, muszą być u* 
względniane. Staramy się '- rc

Mały ryś.

— Jak się zatem przedstawia, 
panie dyrektorze, kwestia przy* 
rostu naturalnego w warszaw* 
skim Ogrodzie Zoologicznym? 
— zapytujemy.

— Od początku istnienia O* 
grodu Zoologicznego, to jest w 
ciągu lat siedmiu urodziło nam 
się: 54 lwy, 3 żebry, 2 wielbią* 
dy, 5 lampartów, 5 pum, 2 ty* 
grysy, 6 ocelówców, 7 małp, 25 
Papug, 28 dingo, 7 niedźwiedzi, 
10 peccary, 5 jeleni aksisów, 2 
antylopy garny, 2 lamy, 1 zebu,

Afera, o któr.ej piszemy, za
częła się jeszcze przed wybu
chem wojny światowej. Wład
cą Turcji był wówczas Abdul 
Hamid, znany pod przezwis
kiem „Czerwony Sułtan''.

Zorientowawszy się w sytu
acji, że panowanie jego w Tur
cji zbliża się ku końcowi, szukał 
spsobów przetransportowania 
swego olbrzymiego majątku 
gdzieś w bezpieczne miejsce. A- 
le gdzie schować i komu powie 
rzyć pieczę nad milionami? 

Los zrządził, że na dwór
12 danieli, 8 jeleni, 3 hjeny, 36 „Czerwonego Sułtana4' przybył 
wilków, 9 srebrnych lisów, 7 fre | znany awanturnik, który przed

Po ra d n ik ko sm e tyczn y
Z dniem dzisiejszym wrowa- 

dzarny nowy dział, traktujący 
0 kosmetyce lekarskiej.

Dział ten będzie prowadziła 
, ' Dr. med. A. Krzemieniecka, 

‘ora też będzie udzielała odpo 
ledzi w sprawach, wchodzą- 
ych w zakres kosmetyki łe

b s k ie j .
Napytanialama należy kierować 

^pośrednio do Redakcji „O- 
a nich Wiadomości4' z dopis 

K]em
ny‘‘ „Poradnik kosmetycz-

A]q O KOSMETYCE
na £ xvoczesna kosm etyka, która jest 
U, 'J . °  pielęgnowaniu i podtrzym y-

mu urody ciała, dąży do  stworze- 
“ elastycznej całości. Ponieważ 

J  zajmuje dominujące miejsce,2acz;niemy od tego działu.

chorych sercowych, żółta przy zabu
rzeniach czynności w ątroby  — oto  
jaskraw e przykłady tego, w jakim  
stopniu zdrowie skóry jest związane 
i zależne od zdrowia całego ustroju. 
Chorej skóry  żadne zabiegi upiększa 
jące, żadne szminki nie zdołają ukryć.

Racjonalne odżywianie i higienicz
ne warunki t. j. dostateczna ilość 
światła i czystość są potrzebne dla 
zdrowia ustroju. Na szczęście ogół 
zaczyna sobie z tego zdawać sprawę 
i  coraz częściej stosuje kąpiele sło
neczne, powietrzne, gimnastykę i

na

sporty. Świeża cera, jasny w zrok, I znÓW Upłynęło kilka lat.
sw oboda ruchów , wszystko to, co  da ]sja pewno sam  nie m ógłby o- 
je nam używanie słońca, wody, g.m- ^  m ajątku. I OtO
nastyka, uwypukla piękność przy  ,   - a ± j  •
najmniej regularnych rysach i nic- nadeszła Wiadomość, Że rodzi- 
zgrabnej postaci . na sułtana poszukuje K a y s ‘a.

Cera nasza jest wymagająca, żąda B a n k ie r  nie Okazał trwogi, bo

#8 ' 1 cóż
kiedy  chcem y  „zrobić się na bóstwo  , 06 nćizwisko, 3. ZTCSZIĄ któż  
na zawołanie, na bal i t. d. wie, że właśnie jemu sułtan po-

Doraźnemi zabiegami kosm etyczne  wierzył piecze nad majątkiem?
mi ukrywamy tylko nasze brak, „ r o - , ,> f> d c7as konferencji

N ależy p3 mietąć, te  pożądany sh u b v f  l\ Ik o  
. tek  możemy osiągnąć drogą stałej j Czytaf uw ażnie g a z e ty  i Za- 

. j pielęgnacji naszego ciała. ^ ..........   sta n a w ia t  sie, k iedy w p ad n ą na

j  u’ięc skóra musi być: 1) zdrów:
'-'■‘sta, 3) pielęgnowaną.
y lko  zdrowa skóra może być pięk-
Ponieważ jest odzwicrciadlenicm

' * * *  osiego organizmu.
H  Prawnemu lekarzow i czasem już 1 j e s f  t o  kłopotliwe, nie wymaga
y,;Ż i P Ty wystarczy d o  rozpozna* I dużo czasu i jest związane z bardzo 

choroby. j małym k o s z t ’m,
"•m isfa skóra gruźlików. *inau*« D r Krzem ieniecka

stawił się jako John de Kay 
W  jaki sposób John de Kay do 
stal się na dwór, pozostanie ta
jemnicą. Faktem jest, że ódra- 
zu począł tam otlgry wać nie
poślednią rolę i wkradł się w 
łaski sułtana. W  rezultacie zdo 
był jego zaufanie i pewnego 
dnia w gabinecie sułtana od
była się poufna konferencja.

Brały w niej udział tylko 
dwie osoby: sułtan i John de 
Kay. Konferencja trwała trzy 
godziny, a gdy John de Kay 
opuszczał gabinpt w oczach a- 
wanturnika paliły się złe błys
ki. Tegoż dnia opuścił Konstan 
tynopol, ujrożąg na luksuso 
wvm jachcie skarby sułtana.

Minęło wiele lat. Zaszły 
zmiany w Turcji i los zrządził, 
że rodzina sułtana, złożona z 
21 księżniczek i książąt, wyru
szyła po odbiór skarbu, odda
nego przez sułtana Johnowi 
de Kay. Szukano go długo, ale 
bezskutecznie.

Tymczasem John de Kay 
wyemigrował do stanu W ir
ginia, tam „lekko44 zmienił naz
wisko na John Kays i otworzył 
wielki bank.

znakomici wywiadowcy. Na cże 
le rodziny sułtana stoją wybite 
ni adwokaci. Wkrótce Kays 
wpadnie w iręce władz i koniec 
zabawy.

Kays myśli długo. Układa 
plan działania. Postanawia 
bardzo ważną rzecz i decyduje 
się bez wahania. Nie ma inne.' 
rady. W  kilka dni później kll- 
ienci wielkiego banku dowiadu
ją się, że bank został zamknię
ty. Znikł właściciel banku John 
Kays. a wraz z nim i miliony, 
złożone przez kii jen tó w. Spra
wa jest dostatecznie wyjaśnio
na.

M łoda lama. , 
w pierwszym rzędzie utrzymy* 
wać zwierzęta parami, a gdy jest 
para, tc  i dalsze współżycie u* 
kłada się zupełni normalnie. 
Pozatem stosujemy bardzo tros 
kliwą opiekę w stosunku do sa* 
mic pozostających w ciąży. Sta 
raimy się, o ile możności, żabie* 
rać Je z widoku publicznfcgo, od 
suwać od samców i t. d.

Na tern kończymy nasz wy* 
wiad, a leniwe pomruki miesz* 
kańców warszawskiego Zoo* 
mówią najwyraźniej, że pan Dr. 
Żabiński miał najzupełniejszą 
rację. Zwierzęta w warsza v* 
skim Ogrodzie Zoologicznym, 
otoczone czułą, troskliwą i fa* 
chową opieką, czują się dużo le 
piej, niż w puszczy.

Janusz Kmicic tłumaczy sny

jego trop. Nadszedł krytyczny 
dzień. Odnaleźli go. Już są w|

„M aluczki": Usilna Fańska praca 
da dobre wyniki. 'Weźmie Pan udział 
w poważnej sprzeczce. Przyjaciele 
nie są szczerzy i z ich to strony gro* 
zi Panu niebezpieczeństwo, ale wyj* 
dzie Pan zeń cało. Pociecha w der* 
pieniu. 2yd e bez poważniejszych 
trosk. Mimo wszystko choroby ser* 
ca nit wyczuwam w wojsku, jako 
poborowy będzie Pan służył. Na Ib* 
terji nie grać. Czeka służba państwo* 
wa, ale w cywilu. Sprawę gazet w 
tych dniach załatwi administracja 
„Ostatnich Wiadomości44.

Marjt. ] . :  Wróżę niewielką poprą* 
wę bytu. W  wiele przedsięwzięć wkła 
da Pani dużo daremnego trudu. Cze* 
kają niespodziewane niewielkie pie* 
niądze i w związku z tem radość. Cza 
sy w dalszym ciągu ciężkie.

P. Janusz R akow iecki: śmielsze po* 
stępowanie w życiu jest konieczne. W  
niedługim czasie otrzyma Pan pracę; 
sen to zupełnie wyraźnie mówi Ma 
Par tajemnicę, którą skrzętnie ukry* 
wa. Szczęście w miłości. Życzę powo* 
dzenia.

M. S.: Powodzenie i szczęście. Cze 
kaja niewielkie straty. Niespodziewana 
radość. Los loteryjny 54273.

Tak wróży sen
Franciszek B . 'K raków ): Pana i

Jego kuzynkę czekają straty materjal 
ne. Poważne nieprzyjemności, z któ*

drodze do stanu Wirginja. Jadą ryeh nader trudne będzie wyjżd*. Mb

zgoda w domu. Kuzynkę czeka cho, 
roba; powinien Pan ją  c tem ostrzec. 
Miłość należy porzucić i zapomnieć 
o niej, bo nawet gdyby była z wza* 
jemnośdą, po pewnym czasie stałaby 
się dla .obu stron piekłem na ziemi. 
Zła strona natury ludzkiej to jest 
właśnie owo zakazane pożądanie.

A . D .: Wyjdzie Pani arugi raz za* 
mąż. Czeka wygrana 1 dlatego poda* 
Ję szczęśliwą eyrrą — 79. Do tej jed 
nak pory będzie trwała przykra nie* 
dola. Zazna Pani jeizcze szczęścia w 
życiu. Tryb żyda radzę narazie zmie 
nić, aby potem tego nie żałować. Cze* 
ka zaszczyt. Zmieni się rychło na lep* 
sze.

„Szkarłatna R óża": Sen już tłuma* 
czyłem i odpowiedź dałem.

M isiek K . (K raków ): Tajne Pań* 
skie pragnienie spełni się całkowicie. 
Znajomego Pana czeka wielkie nie* 
bezpieczeństwo. Skąpstwo sprawi Pa* 
nu bardzo dużo trosk. Proszę się 
strzec oszustów, bo czeka strata pie* 
niężna.

Z. P.: Rzeczywiście ma Pani śm iałe 
przedsięwzięcie, które jednak nie uda 
się całkow icie. Ze zdrowiem Pani nie 
jest zupełnie dobrze, radzę więc od* 
wiedzie lekarza. Czeka dużo szerę* 
ścia. Miłe stosunki.

P. K lem ens K . (P iihrzyń), P. Wik- 
torja A. (w /m ): odpowiedzi wysłane 
zostały nocztą
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Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem
Tadeusz i Irena hrabfostwo Wilniecy bylł szczęłllwem

małżeństwem, posiadająccm dwóch cynów bliźniaków: Jasia
i Stasia Mieli tylko jednego nieżyczliwego sąsiada. Był nim 
doktór Rymkiewicz, lekarz okoliczny. Nigdy też go do siebie
cie wzywali.

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać. Dzieci bawiły tlę, wtem 
laś wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki żyda. Nie wolno 
było tracie czasu na sprowadzenie daleko mieszkającego star, 
szego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkiewicza, który do* 
konał szeregu zabiegów, poczem oświadczył, te  dziecko zosta> 
nie ocalone tylko przy natychmiastowych dalszych energicz* 
nych zabiegach. Uzależniał je od straszliwego warunku. 
Oświadczył mianowicie, że kocha Irenę i pragnie ją posiąść. 
W innym wypadku zaniecha dalszego ratowania dziecka, które 
niechybnie umrze. Nie pomogły Lłagauia Leny. Rymkiewicz 
stawiał sprawę na ostrzu uoża: albo — albo... Chcąc urato* 
wać dziecko, Irena uległa. Ale nieszczęśliwy wypadek spowo* 
dowal śmierć Stasia jeszcze tej samej nocy.

Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, upadło 
i ciężko się zraniło. Wezwano d*ra Rymkiewicza. Wilnickie* 
mu podejrzana wydała się rozmowa Rymkiewicza z żoną, przy 
łóżku Stefka, gdy oddalił się na chwilę. Postanowił przeto wy* 
pytać svnka, o czem mówiła tona z doktorem. Stefek powtó* 
rzył Wilnickiemu rozmowę Ireny z Rymkiewiczem, wilnicki 
zażądał wyjaśnień od tony. Przyznała się do wszystkiego, wo, 
bec czego Wilnicki postanowił zgładzić Rymkiewicza w poje* 
dynku, Pojedynek się odbył. Rymkiewicz był ciężko rsnny, 
ale wyzdrowiał. Irena z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie 
uciekła z domu, pojechała do warszawy i tu rzuciła się do 
Wisły, ale ją wydobyto. Oddano do Tworek. Tam była 20 lat, 
gdy nagle odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i nlepoznana 
przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych.

Stefek został księdzem. Irena zgodziła się do niego za go, 
spodymę. Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i oświadczył 
eię jej. Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia na ślub z Ja, 
siem. Ojciec Jasia również sprzeciwił się.

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny emeryt 
Rurcewicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła się aa 
me młynarzowi Helzina, ta sama, która niegdyś w młodości po 
raz pierwszy poróżniła Wilnickiego z Rymkiewiczem. Nie 
niogla wszakże znaleźć klucza od biurka i wogóle poszukiwać 
ta wspólnika. Nie zgodził się na to jej mąż, zgodził się nato, 
miast doktór Rymkiewicz. Tymczasem Kurcewicz ciężko za, 
chorował i umarł. Oboje wspólnicy zabrali się do dzieła. Zna, 

J  £  p,ar< które wzięła Helzina i za,
, J . , i  p dębem. Podczas, gc gospodarowali w gabinecie 
zmarłego, weszła ahiżaci, ,tara Madejowa 1 złapała ich na go. 
rąeym uczynku. Rymkiewicz, w obawie, aby ich nie wydała, 

1 m a r n i e  powiesił na haku od lampy, aby upo. 
Wn^TajL -,e,i Ŝ n?^bójstwo, poczem uciekł. Helzina została.

W  ł “ e. PrrY*2edł wójt, zaczęło się śledztwo.
Wysłano więc dwóch wywiadowców Maledę i Brodzika, 

len  ostatni zgodził się nawet za służącego do Rymkiewicza.
Y wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, że 

Rymkiewicz przez sen kogoś dusU Omal jej samej nie udusił.
natomła»* •ttyskał cenne wiadomości od pasterza 

M ^ ktÓrV  tópoli widział, jak Rymkiewicz dusił
f ' ^ ar^ t,°Tr?n0 Rr mklewiczi. Gdy si, o tern do. 

^  ’ łakochany w Lilce, postanowił, jako
* ’ po^ ,4Ć obrony Rymkiewicza przed sądem. Wy.
wołało to oburzode jęgo ojca. Seree Tadeusza nie wytrzyma. 
Jo M u  zgryzot. Umarł. W  chwili, gdy konał, była przy nim

« ■  M .  Przebaczyli sobienawzajem swoje winy.
A u Ty? cf asem Hełzina po roku wykopała pieniądze z pod 

. Potel?  Podrzuciła je mężowi aby ,znalazł". Za „znale, 
z-one pieniądze nabyto najpierw kawał gruntu. Wywiadowca 
Maleda. stwierdził wszakże, iż jeden z banknotów, którym 
nelza płacił xa grunt, ma ten sam numer, co jeden ze skra. 
dzionych Kurce wieżowi.
„  łZałlrf?5towa}, Ro wiec. Hełza powiedział te  te pieniądze 
znalazł. Udano się do Hełziny 1 powl edziała to samo.

Dręczona wyrzutami sumienia, postanowiła wyspowia 
dać rię przed ks. Stefanem. Ukryta w alkowie, Irena, przy. 
słuch,wała się spowiedzi Hełziny.
.  Hełzina opowiedziała wszystko i wyszła. Wtem ksiądz Ste.
, “Ostaegt, te  Genia wszystko podsłuchała. Był oburzony 
l zabronił ujawnić to komukolwiek. Genia zaś uparła się, że 
powie to władzom sądowym.

Widząc^ te nie zdoła przekonać syna, wyznała mu, wresz. 
de, ze jest jego matką. Oczywiście, radość obojga była og» 
romna.

Pomimo to stanowisko obojga w sprawie tajemnicy spo* 
wiedzi pozostało niezmienione, wreszcie Irena postanowiła 
powiedzieć wszystko co wie, nie władzom sądowym, ale 
Rymkiewiczowi i poszła do niego w tym celu.

Zażądała, aby się w ciągu- 2 dni albo przyznał władzom 
ukarał sam obójstwem, bo jak nie,do swej zbrodni, albo sarn * * « * !  m u  udujsiwchi, vu j** mc, 

to ona go wyda. Wnet potem poszedł do Rymkiewicza ksiądz 
Stefan

Ksiądz Stefan rzekł uroczyście:
— Najlepszem, mojem zdaniem, wyjściem dla 

pana, będzie iść i wydać się samemu władzom sądo« 
wym. W  ten sposób zyska pan dwie rzeczy: prze* 
baczenie Boskie i pobłażliwość ludzką.

Rymkiewicz spojrzał na księdza i zapytał z po* 
gardą:

— Czy to już wszystko, co mi ksiądz*proboszcz 
ma do powiedzenia? Innej rady już nie usłyszę?

— Tak to wszystko i innej rady nie mam — 
rzekł z naciskiem ksiądz*proboszcz.

— Ha, w takim razie najserdeczniej dziękuję 
księdzu*proboszczowi — odparł Rymkiewicz szy* 
derczo...

— Które wyjście wybiera pan? — zapytał Ste*
fan.

Rymkiewicz znów zmierzył go piorunującym 
wzrokiem, poczem rzekł z udana obojętnością:

— Najprawdopodobniej ani jednego, ani dru*

Stefan teraz wzburzył się...
Usiłował panować nad sobą, wiedząc, że kapłan 

nie ma prawa się oburzać i nie powinien nigdy wy* 
chodzić z poza ram dobrotliwej pobłażliwości.

Nie mógł wszakże powstrzymać się, aby nie
rzec:

— Teraz już wszystko jedno. Bóg snać posta* 
nowił zgnębić pana, doktorze. Jest pan zgubiony. 
Póki czas jeszcze, nawołuję pana do skruchy... do 
skruchy, doktorze...!

Poczem ra* jeszoze, siląc się na możliwie najła* 
godniejszą słodycz, dodał z głębokim smutkiem:

— Panie doktorze, w imię pańskiego zbawienia, 
doradzam panu skruchę.

Rymkiewicz był mimowoli wzruszony...
Zdawałoby się, że nic nie zdoła zmiękczyć je* 

go kamiennego serca...
A  jednak słowa kapłana dotarły do najgłęb* 

szych tajników serca grzesznika...
D o takich, którym jednak dostępne jeszcze by* 

ło uczucie ludzkości...
Umilkli.
Stali teraz obaj naprzeciw siebie.
Wspomnienia napłynęły im do głowy, przypo* 

minaiąc całą przeszłość.
Przypomniała się obu nagle noc... ta tragiczna 

noc... brzemienna w zgubne skutki dla wszystkich... 
ta noc, gdy hrabia W ilnicki zadał małemu podów* 
czas Siefkowi pytania straszliwe...

W  miarę zaś, jak Rymkiewicz przypominał so* 
bie wszystkie swoje podłości, opuszczał głowę coraz 
niżej i niżej...

Uświadamiał sobie w tej chwili aż nadto do* 
brze, że ten młody jeszcze kapłan, którego oblicze 
wyrażało tak widoczny ból i okrutne cierpienie, ten 
sługa Boży o oczach, promieniejących dobrocią, 
a słowach, przepojonych słodyczą, jest jego synem...

W iedział także, że i Stefan zdaje sobie z tego 
sprawę.

T a  sama myśl przyszła nagle obu: ojcu i sy 
nowi.

Stefan dał jej wyraz:
Rzekł:
— A  dlaczego ja muszę cierpieć za pańskie grze* 

chy, doktorze ? Ja się nie skarżę. Nie wolno mi te* 
go. Nie mam prawa tego uczynić, ponieważ jestem 
kapłanem. A  jednak bywają chwile, gdy nie mam 
sił powstrzymywać bólu. Całe moje dzieciństwo by* 
ło nieszczęśliwe przez pana... M atka moja opuściła 
dom i nie było komu otaczać mnie pieszczotą rodzi* 
cielską. Hrabia W ilnicki dobrze wiedział, że nie je* 
stem jego synem i nie kochał mnie. I jakżeby mógł 
mnie kochać, skoro byłem nieustannie żywem wspo* 
mnieniem pańskiej zbrodni? Nie mogę powiedzieć, 
aby mnie źle traktował. O, nie! Na to był o wie* 
le za dobry... i wkońcu odraza ustąpiła przed uczu* 
ciem litości. Oto jakie było moje dzieciństwo... Mo* 
ja  młodość też nie była o wiele weselsza. Gdybym 
nie miał dookoła siebie trwałej i tkliwei miłości bra* 
ta, to kto wie, do czegoby doszło... kto wie, do cze* 
go byłbym zdolny u krańca rozpaczy? Dlatego, 
zresztą, tylko poświęciłem się kapłaństwu. Chcia* 
łem wśród ubogich duchem i pieniądzem .wśród cho* 
rych i ułomnych, wśród szarej trzody owieczek Bo* 
żych, wśród łudzi prostych a wiernych, słowem, 
wśród parafjan mojego duszpasterstwa odnaleźć 
spokój i ukojenie ran... a zarazem... rodzinę, której 
właściwie nigdy nie miałem... Zostałem pańską 
ofiarą na całe moje życie, ponieważ od pierwszego 
dnia tego mojego życia, które panu, niestety, za* 
wdzięczam, było mi źle, bardzo źle... Czułem się 
zawsze w jak najfałszywszej sytuacji... a teraz wpa* 
dłem w najgorszy ambaras, jaki kiedykolwiek mógł 
przeżywać pasterz Boży... Przeżywam rozterkę nai* 
okropniejszą... jestem bliski uchybienia majświęt* 
szym moim obowiązkom... O, doktorze..., ja, któ* 
rego posłannictwem jest łagodność, niemal pana nie* 
nawidzę... Zmusza mnie pan do tego... Zrozumiał 
mnie pan wreszcie...

Rymkiewicz milczał, mocno zmieszany.
Ten głos, te zarzuty, ten szczery ból księdza, po* 

ruszył w głębi jego duszy struny nieznane, które 
wydawały się już na wieki bez dźwięczne...

Ksiądz zaś mówił dalej, kończąc swe przemó* 
wienie:

— Poto właśnie przybyłem tu do pana, dokto* 
rze, aby panu to wszystko powiedzieć. W ydaje mi 
się, że ja bardziej, niż ktokolwiek jestem do tego 
uprawniony, aby panu rzec: „Okaż skruchę... jesteś 
zgubiony... nie pozostaje ci żadna nadzieja na zba* 
wienie... Okaż skruchę..."

Rymkiewicz stał, jak skamieniały...
Ksiądz Stefan spojrzał raz jeszcze na niego 

smutnym wzrokiem, poczem bez słowa wyszedł™

Gdy ksiądz Stefan wrócił na plebanję, zastał 
tam brata, rozmawiającego z matką

Irena podbiegła do niego natychmiast.
Zapytała z żywem zainteresowaniem:
— Co cż się stało?
- N i c .
— Ukrywasz znów coś przede mną...
— Ależ, nie... doprawdy™
— A  ja  ci mówię, że tak...
— Mateczko, zdaje ci się...
— Przecież widzę naiwyraźniej, że płakałeś™
— Ależ...
— Nie wykręcaj się, widzę, że masz oczy jesz* 

cze zaczerwienione od łez.
— No więc... tak... Może się przecież zdarzyć...
— Ale nie powinno. Chcę znać powód...
— O, nic takiego...
— Przeciwnie... me widziałam cię jeszcze pła« 

czącego. T o  musi być nawet coś bardzo poważne* 
go. Powiedz lepiej odrazu, skąd wracasz, gdzie by* 
łeś?

— U  Rymkiewicza.
— Poco? Co ty wogóle masz z nim do gadania?
— Chciałem go namówić do okazania skruchy,
— Jego? Ho, ho., daremny trud...
— Niewiadomo. Potęga Boska jest bez granic™
— W ięc przypuszczasz, że mógłby...?
— Tak, przypuszczam... Uważam, że jest moi* 

liwość, iż jednak ok?że skruchę.
— A  gdyby nawet? T o  co?
— Powiedziałem mu, żeby poszedł do wład? 

wydał się sam w ich ręce...
— Nigdy w życiu tego nie zrobi.
— Kto wie?
— A  na wszelki wypadek przypomniałeś mu, 

że ostatnia godzina, jaką mu wyznaczyłam dla skru* 
chy minie już niedługo?

— Powiedziałem...
— W ięc poczekamy... Czekałam na tę chwilę 

dwadzieścia cztery lata, więc mogę ostatecznie po
czekać jeszcze dwadzieścia cztery godziny...

Stefan zamknął się w swoim pokoju™
W yszedł dopiero po dłuższej chwili, aby udał 

się do kościoła.
Chciał się pomodlić...
Pomodlić, aby Rymkiewicz okazał skruchę.
Nie dlatego, aby się zbytnio litował nad tytt 

niegodziwcem, ale dlatego, żeby oszczędzić matce 
konieczności zdradzenia tajemnicy spowiedzi.

Zarazem zaś pragnął w ten sposób uniewinnić 
Łapca.

Gdyby Rymkiewicz okazał skruchę, Stefan 
mógłby także nie wypełniać swej groźby wobec 
matki.

Groził jej przecież, że się z nią rozstanie, gdy* 
by zdradziła tajemnicę spowiedzi.

W ięc teraz' było albo — albo...
A lbo Rymkiewicz przyzna się do winy — wte* 

dy Stefan będzie mógł nie rozłączać się z matką...
A lbo będzie trwał w uporze, wtedy ( Ireoa 

powie wszystko władzom, a on, Stefan, będzie u»u» 
siał ją  opuścić.

Byłby to dla niego i  pewnością największy cios 
całego życia.

Miałżeby teraz, po dwudziestu latach, gdy na* 
gle odzyskał matkę, za którą tak tęsknił, utracić ją  
ponownie?

Odejść od niej, gdy los znów go z nią złączył?
Porzucić ją na zawsze?
Pozbawić się je j pieszczot?
Nie słyszeć jej głosu?^
Nie czuć na sobie tkliwej słodyczy je j spojrzę*

nła?
Nie, nie, nie... to byłoby zbyt okropne... zbyt 

straszliwe
M odlił się więc gorąco, modlił się żarliwie, aby 

Bóg zechciał tak pokierować sprawami, żeby świe* 
io  uzyskane szczęście, nie zostało natychmiast znów 
utracone. '

Modlitwa pokrzepiła go.
G dy powrócił do plebanji, nieco uspokojony, 

zastał tam jeszcze brata.
Cały wieczór spędzili wspólnie.
Irena czuła się w towarzystwie swych dwóch 

synów niewymownie szczęśliwa.
Przypominała im ich dzieciństwo, mnóstwo 

drobnych szczególików, których już sami pamiętać 
nie mogli™ a może i wogóle nie wiedzieli...

Obaj poprzysięgali je j:
— Mamusiu, ach jak  będziemy cię teraz kocha* 

lii Postaramy się, abyś zapomniała wszystkie swo* 
je bóle i cierpienia... i nigdy nie zaznała nowych...

— Oby... ale czyż można wiedzieć, jakie now* 
tragedie lo t nam w ykuje?

D a l« a  c lflg jg & fr



KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

STRESZCZENIE:

Inżynier Roman Larecki miał 25*letnlą tonę Helenę I 7«let> 
■*ł córkę Zofję. Latem mieszkali w jego willi w Milanówku.

Pewnego dnia, Roman długo nie przyjeżdżał. Helena i Zo« 
P«, wyczekując go, ujrzały, jak ich sąsiad Kotowicz liczy wiel» 
hic ilości pieniędzy. Potem, jak pan, z postaci do złudzenia 
przypominający Romana, nagle wszedł do pokoju Kotowicza, 
naPadl m  niego i po krótkiej walce zamordował.

Helena kazała Zosi przyrzec, że nigdy nikomu nie powie 
•ni słówka o tem, co widziała. Zosia przyrzekła.

Tymczasem, przychodząca sprzątać do Kotowicza stara 
“ użąca, stwierdziła jego zgon. Zawiadomiła o rem władze.

Helena zataiła wszystko przed sędzią śledczym. Lecz jej 
••uiąea wygadała się przed nim, opowiadając całą prawdę. Wy» 
niki śledztwa okazały się dla Lareckiego fatalne. Aresztowano 
go.

Okazało się, że Larecki kiedyś miał przelotny romans 
*  mecenasową Janiną Czamomską, która nagle poprosiła go 
o spotkanie w pilnej sprawie.

Prosiła, aby pożyczył jej sto tysięcy na pokrycie osobi
stych długów w tajemnicy przed mężem. Uczynił to, ale po
tem zaprzyjaźnił się z jej mężem, nie chciał więc wznawiać za
żyłości z jego żoną. Czamomska poprzysięgła mu zemstę. Po
magał jej w tem ciemny typ Lutyn, który miał też zadawniony 
żal do Lareckiego i ztyłu był do niego łudząco podobny. Ode- 
•tali mu owe sto tysięcy z pieniędzy, zrabowanych Kotowi
czowi przez jego zabójcę — Lutyna.

Czamomski postanowił bronić Lareckiego w sądzie. W  tym 
celu odwiedził go w więzieniu i zadał mu szereg pytań, doma- 
Bając się, zwłaszcza wyjaśnienia, kto dał Lareckiemu owe sto 
tysięcy. Larecki wzdragał się z odpowiedzią.

Milczał do końca. Milczała również Zosia, gdy ją na roz
prawie pytano o szczegóły morderstwa. Heleny już nie można 
hyło badać, bo tymczasem umarła z rozpaczy.

Podczas, gdy Czamomski wygłaszał przemówienie obroń
cze Lareckiego, doręczono mu list anonimowy, pisany ręką Lu
tyna. Czamomski po przeczytaniu tego listu, powiedział Ro
manowi, że wie już o zdradzie żony. Usiłował bronić go daltj, 
*ie serce nie wytrzymało i._ pękło.

Lareckiego skazano na dożywotnie więzienie. Po półtora 
roku zbiegł on z więzienia i dotarł do stryjostwa Heleny — 
Bemackich, którzy zaopiekowali się Zosią. Larecki postanowił 
zabrać Zosię i uciec z nią zagranicę, co też uczynił.

Wyemigrował z nią do Ameryki, wzbogacił się tam, dostał 
dokumenty na nazwisko obywatela amerykańskiego Johna Ro« 
Sersa i wrócił do Polski. Nikt go nie poznał, bo miał spalony 
policzek, podczas ratowania dziecka z płonącego domu.

Podczas pobytu w Polsce Zosia zakochała się w Ryszar. 
dzie, synu Czamomskiej. Ten, odwzajemniając się jej, posta
nowił prosić o jej rękę i wówczas dowiedział się o przeszłości 
jej ojca. Będąc adwokatem, podjął starania o przywrócenie czci 
Lareckiemu. W papierach matki znalazł fotografję Lareckiego. 
Matka twierdziła, że fotografja przedstawia kogo innego.

Ryszard przekonał się wszakże, że to 'fotografja Larec. 
kiego i postanowił zbadać tę sprawę do końca. W todze ojca 
znalazł kartkę, którą kiedyś mu dano w czasie procesu i która 
spowodowała jego śmierć. Teraz wiedział wszystko.

jednocześnie Larecki na własną rękę rozpoczął akcję 
w kierunku odnalezienia prawdziwego zabójcy Kotowicza. Za
pewnił sobie w tej mierze pomoc ze strony dawnych wywia
dowców Piwacza i Tumiaka. Mówił im także o Lutynie.

Postanowił bowiem urządzić coś w rodzaju konfrontacji. 
Postarał się poznać Lutyna, dał mu się wciągnąć w wątpliwe 
interesy i tak pokierował, aby Lutyn był stratny i od niego 
zależny. Następnie nabywszy dawną willę Kotowicza 1 odku
piwszy «rwoją w Milanówku, zaprosił Lutyna do „domku Ko
towicza", a Zosię, Ryszarda, Piwacza 1 Tumiaka — do twego. 
Chciał, żeby się przekonali, jak dalece Lutyn jest do niego 
•tyłu podobny. Lutynowi zaś przyrzekł, że mu tu wręczy 
ndljon złotych, ale pod pewnemi warunkami.

Jednym z tych warunków było, aby Lutyn zechciał mu do

pomóc w rehabilitacji Lareckiego przez stwierdzenie ich podo
bieństwa stylu. Lutynowi wydało się to  podejrzane. Chcąc zdo
być miljon złotych, a zarazem pozbyć się rzekomego Rogcrsa 
rzucił się na niego i chciał go udusić. Ale, przyglądający się tej 
scenie, Piwacz i Tumiak nadbiegli z przeciwległej willi i zaa
resztowali Lutyna. Widzieli tę scenę ićwnież Ryszard i Zosia, 
która po wyjściu ojca zapytała narzeczonego, dlaczego właści
wie zwleka ze ślubem.

Ryszard odparł, że musi jeszcze pewną rzecz wyjaśnić. 
Chodziło mu o wyjaśnienie roli jego matki w tej całej spra
wie. Pani Czamomska broniła się wytrwale.

Rozmowę ich przerwało przybydt Lądeckiego, który dał 
się poznać Janinie i zapewnił ją. że nadal zatajać będzie to, 
co ich łączyło.

Gdy Larecki wyszedł, Janin? przyrzekła Ryszardowi, że 
dopomoże mu do przyśpieszenia jego ślubu z Zosią. Usłyszał 
to je j starszy syn, Stanisław, który też się kochał w Zosi i po
stanowił uprzedzić brata.

Zosia nie dała mu ostatecznej odpowiedzi, natomiast 
poprosiła, aby wezwał zaraz do niej Ryszarda.

Ponieważ nie otrzymała od Ryszarda decydującej odpo
wiedzi, pożegnała go chłodno. Tymczasem pani Czamomska 
udała się do Warszawy, aby błagać Lutyna, żeby nie wydał 
jej współudziału w sprawie Lareckiego; postanowiła wyło
żyć za to kaucję na uwolnienie go z więzienia.

Pani Czamomska była między młotem i kowa> 
dłem.

Obciążyć swój majątek ziemski, i  to przecież 
nietylko już swój, bo również synów ogromną kwo* 
tą stu tysięcy złotych tylko poto, żeby Lutyn zataił 
jej udział w skazaniu Lareckiego?

Trzeba to rozważyć poważnie.
Co tu zyskuje i co tam traci?
Gdyby Lutyn to rzeczywiście zataił, sprawa te* 

raz jużby poszła w zapomnienie raz na zawsze...
A  wtedy co?
Najbardziej różowe widoki na przyszłość...
Ich dzieci pobiorą się: Zosia z Ryszardem...
Larecki jest teraz bogaty, bardzo bogaty...
W  blasku jego pieniędzy przygrzeje się i Janina.
Minęłyby raz na zawsze wszystkie obawy i nie* 

wygody...
Byłaby spokojna i pogodna starość.*
A  te sto tysięcy?
Cóż to znaczy dla Lareckiego?
W  chwili rozrzewnienia... może dla uczczenia 

radosnej chwili małżeństwa ich dzieci możeby syp* 
nął taką sumkę?

Cóż to znaczy dla niego, takiego tniljcmera...?
A  co, jeżeli nie załatwi teraz z Lutynem?
O, ileż nieszczęść spadnie na jej głowę.
Może zostać uznana za współwinną zbrodni Lu* 

tyna...
Ponieść karę straszliwą...
Spędzić stare lata w cel: więziennej...
Boże, Boże... coby to było?
Jaka hańba... w oczach całego kraju... J, co gor* 

sza, najbliższej rodziny.
0  ile zna Ryszarda, uzna się w tym wypadku za 

niegodnego małżeństwa z Zosią, a więc i szczęście 
tych dwojga będzie zburzone.

1 co sobie o niej pomyśli Larecki, gdy się do
wie, że ona, która jednem słowem mogła uchylić od

niego straszliwy, ciążący nad1 nim wyrok, nie uczy* 
niła tego z tchórzostwa?

T o  też po długim namyśle... podpisała...
Nie było to takie proste...
Trzeba było poiem iść do hipoteki i tam w obec* 

ności osób urzędowych obciążyć Mieszków kwotą 
stu tysięcy złotych.

O, Boże, gdyby jej synowie o tem wiedzieli,..1
Gdyby się tylko domyślali, jak  sprzeniewierza 

nikczemnie, jak  trwoni podle ich ojcowiznę, czy nie 
wyklęliby je j, choć to ich matka rodzona i choć ko* 
chali ją  bardzo?

Ale już nie czas teraz było o tem myśleć...
Już przepadło

Lutyn tymczasem w więzieniu zacierał ręce...
Już wiedział, że Janina zgodziła się na taki wpis 

i że uwalnia go za kaucją...
On zaś knuł już nowe zamiary przeciwko Ja n i

nie.
Czuł teraz, że ma ją  w ręku i chciał z tego sko* 

rzystać coraz bardziej.
Priedewszystkiem pamiętał o tem, że przecież 

będzie nietylko świadkiem przy wznowieniu spra* 
wy Lareckiego

Toby był drobiazg...
Co gorsza wszakże, iż potem będzie wytoczona 

jemu sprawa o  zabójstwo...
Postanowił więc uciec się do podstępu.
Owszem, co przyrzekł, tego dotrzyma...
Ponieważ miała go uwolnić za kaucją, więc po* 

stąpi uczciwie, to znaczy, że zatai je j współudział.
Ale to jeszcze nic dowodzi, aby miał takie samo 

stanowisko zając również, gdy rozpocznie się roz* 
prawa przeciw niemu.

T o  będzie już zupełnie co innego.
Co do poprzedniej sprawy będą już ze sobą 

skwitowani.
Teraz zaś Lutyn wystąpi z nowemi żądaniami.
Skoro on ją  uratował w tamtej sprawie, niech 

w tej ona jego ratuje.
Będzie musiała tak jakoś sprawę postawić, że, 

powiedzmy, w tę noc, kiedy zamordowano K ołow i- 
cza, widziała go w Warszawie.

Albo może jeszcze co innego będzie musiała 
wymyśleć, żeby go ratować...

I  ma jeszcze na nią taki sposób.
Powie je j, że gdyby chciała mu odmówić, nara

zi się na jak  największe przykrości...
Bo w tym wypadku on nie zawaha się uciec za

granicę...
Będzie przecież wolny, a o fałszywy paszport 

bardzo łatwo •••
Ucieknie, a wtedy co?
I  kaucja przepadnie i... jeszcze zostawi zameldo* 

wanie u władz, że to ona go namówiła do morder* 
stwa, aby ograbić Kołowicza i zemścić się na Larec* 
kim za to, że ją  zdradził i nie chciał nadal być jej 
kochankiem... Dalszy ciąg jutro.

Ignusz Kmicic

■Tajemnice życia i śmierci 
Niezbadane siły ałowieka i przyrody

N iEZBA D A N E SIŁY CZŁO*
^ I E K A  I  P R Z Y R O D Y

. Niezmiernie ciekawe zjawis- 
a spirytystyczne występują 
0wczas, gdy w seansie o* 

uczestników bierze udział 
wniei medium. Łańcuch spi- 

s ^ s ty c z n y  robi się w ten spo- 
’ że wszyscy uczestnicy nie 

r ^czając medium biorą się za 
a e- w pokoju panuje półmrok, 

uczestnicy nucą cicho jakąś 
pleśń.'

ledjum nie należy usypiać, 
voią 0no p0 upjywie zaled-

ir> e D-arP m>nut samo, czyli jak 
uiówią wpada w trans.

n i  CH W C IE L A  S IĘ  W  M E 
D JU M

W
Kłeb
nik

Pokoju rozlega się parę 
uikich westchnień. Kiecow- 
seansu poleca uczestnikom 

^ m ie n ia ć  kolejno liczbe parzą

wyjątkiem medium, które jak 
się okazuje zapadło już głębo
ko w trans.

Teraz kierownik, głosem peł 
nym powagi, przywołuje du
cha. Medjum porusza się nie
spokojnie na krześle, aby za 
chwilę ulec pewnego rodzaju 
atakowi nerwowemu, poczem 
uspakaja się, oznajmiając obec
nym, że wcielił się weń duch 
taki, a taki.

I teraz już nie medjum prze
mawia, a przez jego usta mówi 
ów duch. Opowiada najpierw 
swe dzieje, potem żąda, aby je
go pytano. Głos medium zmie
nia się nie do poznania, tak sa
mo i wyraz twarzy. Często prze 
mawia jakimś obcym niezrozu 
miałym językiem, mówi o spra
wach tak zawiłych, że tylko 
specjalista w danej dziedzinie 
wiedzy może go zrozumieć. Od 
powiada również na zadane mu 
BK$aida._£ja nie jązystkje.

TA JEM N IC E
PO ZA G RO BO W E

W  roku 1921 na Jeden z ta
kich seansów urządzanych 
przeze mnie, przybył duch, od
którego pragnąłem dowiedzieć 
się czegoś q życiu pozagrpbo- 
wem.

„Przybywać na seansy i roz 
mawiać z wami mogę1' —  mó
wił duch przez usta medjum
—  „kiedy wieniec obróci się 
dookoła gwiazd. Wtedy mi wol 
no przedtem nie“.

„Nie rozumiemy cię duchu1'
— rzekłem.

„Wielu rzeczy nie rozumie
cie, bo są tajemnice życia no 
zagrobowego, Ja  wam mówię 
co jest u nas miarą czasu. Po
trzeba 6 wieków, 36 ołów i 
cztery korty, aby się wieniec 
obróęijf. Tak mierzą czas w za
światach. Dla nas duchów jest 
to jedna chwilka’1.

„Co się dzieje z człowiekiem 
bezpośrednio po jego śmierci?
— spytałem.

„O to pytać wam nie wolno, 
a mnie mówić. Mogę was tyl
ko zapewnić o jednem: Bóg 
jest’*.

„Więc duchu odejdź w spo
koju, Łostaw tylko jakiś wido
my zpak, że byłeś tu i rozma
wiałeś z nami11.

„Dobrze... odchodzę’*. )
W  tej chwili usłyszeliśmy Ja 

kiś szelest. Po zapaleniu świat
ła okazało się. że na niewiel
kiej kartce, na której pisany był 
protokół seansu jest jyyrysowa 
na twarz ołówkiem. Była to 
twarz ducha, który z nami roz 
mawiał. Kto ją narysował, kie
dy?

Nikt z obecnych zdolności 
do rysunków nie miał i takiej 
twarzy narysowaćby nie po
trafił.

B ŁĘD N E OG N IKI

Jeśli medjum jest dobre, to 
zjawiska spirytystyczne, nie 
dają na siebie długo czekać. Po  
upływie bowiem zaledwie paru 
minut ukazują sie w pokoju róż 
nokolorowe ogniki. Poruszają 
sie one dość szybko, krążą nad 
głowami uczestników, bv za
chwilę zniknąć i znów się uka
zać. Są to objawy podrzęd
niejsze i trwają kłlfca eto kilkib 

cnastu mim*,. jtaLRM&rtlę

pić miejsca zjawiskom słucho
wym.

Słyszą więc wszyscy najwy
raźniej stąpanie po podłodze, 
które chwilami zamienia sie w 
głośne kroki. Pukanie, przesuwa 
nie różnych przedmiotów jest 
tzeczą zwykłą. Otwierają się 
same drzwi, słychać jak się za
mykają, byjjo  chwili znów zo
stały otworzone.

Jeśli w pokoju znajduje sie 
jakiś instrument muzyczny, 
niewidzialna ręka zaczyna 
grać na nim. Czasem zapali się 
nagle światło i do chwili g a ś 
nie. Ba, na pytania słyęjiać 
odpowiedzi, ale mówione już 
nie ustami medjum, a tajemni
czym szeptem, który jednak 
wszyscy obecni sjyszą d osk o
nale.

Kto mówi, kto gra, kto gasi 
i zapala światło, chodzi po po
koju. otwiera drzwi, ukazuje 
sie jako błgdne ogniki? Oto py 
tania na które jasnej i dobitnej 
odpowiedzi jeszcze do lei pory 
dać nie można.

Jedni mówią, że duchy zmar
łych, inni że demonów.,. Może 
jw jbliższa^prąysjło^ć w y ja śn i



OSTATNIE WIADOMOŚCI

W r ie a ie ń

Niedziela 
św. Bronisławy

7,e sportu.

T e n n iu r i iw o d tw  sporle«jeb
na dzień dzisiejszy 

Piłka noina
O w ejście do ligi

P ozn ań: L egja— Polonia. W . izawa: 
Slceda—Turyści. Lwów ; Czarni— P.K. 
S. Stanisław ów ! R ew era— S trzelać.

U ecz m iędzym iastow y
Godz. 16 boislco C raco v ii: Kraków- 

Lwów a. p. Dr. Lnstgarten.
O w ojście do k lasy  A.

Godz- 10.30 boisko O lszy : Metal— 
Fablok s . p. Haitner.

O w ejście  do k lasy  B .
Godz. 16 boisko Korony i Volania— 

Kłaj a. p . Kochanek.
T o w a rz y sk ie

Godz. 17 boisKO Ju ven i: luyenia 
Czarni s. p. W łodek, g o d z -  11.30 bois
ko W id y : O rlęta— Wisła IB. s . p . M g r .  
Milowaki, gedz. 16 boisko Borku: Bo
re k — Dąbski sp. M atla. Od 9 do 14.10 
tnrniej Sparty na boisku Sparty . Sę
dziują Sehe>er iMedwio

Od 9 do 12 tnrniej Jeiianny Jnnjorów 
na boiskn Korony, sędziują Żyta i Gifi- 
ner.

Od 14 do 16.55 tnrniej Bierzanowisn- 
ki w Bierzanowie, sąd zi’iją:ChmLelek  
i Mitssiński.

Godz. 15.30 boisko w Mielcu: Siła 
(Kraków)— Makksbi (Mielec) sp. Mer 
melstein, godz. 16 boisko w Chełmku; 
Zw. Strzel. Chełmek— Cracovia lig. ap. 
Mgr. Neswelt.

Piłka ręczna
IW  daiu dzisiejszym rozpoczynają sią 

mistrzostwa klasy A  okręgn rakew-
skiago w piłee ręcznej. W rozgrywkach  
biorą ndsiał: Garbarnia, Makkabi, C ra- 
covia Wawel, Poionja i Sokół. Dzisiej- 
•ze spotkania ią  następując W awel- 
Makkabi, Garbarnia-Cracovia i Pelonja- 
Sokół.

Klnby wymienione na pierwszym 
miejscu są gospodarzami.

K R O N I K A  K R A K O W A
Myiier krakowski skazany oa więzienie

Przed Sądem Apelacyjnym, 
któremu przewodniczył s. s. a. 
dr. Gniewosz, odbyła się roz
prawa o spowodowanie katas
trefy budowlanej w Krakowie 
przy ul. A ltja  29, w czasie któ
rej stracił życie robotnik Jan 
Solnica.

Prokuratura postawiła w stan 
oskarżenia inż. Jana Stobieckie
go, który był kierowriliem bu
dowy. J -k  wynika z aktu oskar
żenia i na podstawie zeznań 
rzeczoznawców, balkon, który 
zawalił się pod ciężarom stoją
cego na nim robotnika Solnicy, 
posiadał złą konstrukcję żelazną.

Po wywodach prok. Gintnera

i dr. Wasilkowskiego, Sąd za
twierdził wyrok I. ins.ancji, ska
zujący inż. Stobieckiego, jako 
kierownika budowy i dozorują
cego nad robotnikami w czasie

nieobecności kierownika — tech
nika budowlanego na karę 6 
miesięcy więzienia, z tą jednak 
zamianą, że obniżył zawieszenie 
wymiaru kary z trzech na 2 lata.

Telegram ! Telegram !

D A N C I N G - B A R  „LIDO”
w Krakowie, ul. Grodzka L. 42.

Z dniem 1 września br. nastąpi otwarcie sezonu jesiennego.
Sensacyjny program . —  W ystęp) pierwszorzędnych sił artystycznych. 
O rkiestra doborowa. Ponadto moc niespodzianek. Ceny umiarkowane.

ZrtkZĄ D

Sensacyjny proces radcy dyr. P. K. P. w Krakowie

Culowie uzdrowienie
Do Częstochowy przybyła 

c pielgrzymką z Łodzi Eugenja 
Płesks i w czasie modlitwy 
przed cudownym obrazem dozna
ła cudownego uzdrowienia. W e
dług zeznań świadków Płeska 
zemdlała. Po kilku minutach od
zyskawszy przytomność stwier
dziła, że bandaże usunęły jej się 
z ramienia, a na miejscu rany 
znajduje się zagojona blizna.

Płeska twierdzi, że przez długi 
czas leczyli ją bezskutecznie trzej 
lekarze.

Zmiana pomieszczeń 
sądów krakowskich
W drugiej połowie września 

nastąpi zmiana w dyplomacji 
niektórych sądów krakowskich.

Mianowicie oddział cywilny 
Sądu Grodzkiego będzie prze
niesiony z ul. św Jana na ul. 
Starowiślną do budynku, zajmo
wanego dawniej przez starostwo 
grodzkie. Budynek ten. po ukoń- 
czenin remontu, będzie przezna
czony całkowicie na cele sądo
we. Na ulicę Starowiślną prze
niesiony zostanie także z Pod
górza Sąd Pracy.

W Podgorzu pozostanie jedy
nie oddział karny Sądu Grodz
kiego.

Należy zaznaczyć, że przenie
sienie także i tego oddziału do 
centrum mia°ra byłoby powitane 
z uznaniem przez sfery adwokac
kie i publiczność, mającą sprawy 
w wydzielei karnym. Dziś bowiem 
sąd ten jest tak oddalony od 
śródmieścia, że komunikacja z 
nim nastręcza wiele trudności i 
kosztów. Niemniej sfery miaro
dajne uważają, że wydział ten 
nsrazie musi pozostać w Podgó
rzu.

Radca Dyrekcji Kolei Pań
stwowych w Krakowie, Aleksan
der Kubiczek, wniósł przeciwko 
p. Ligoniowi, dyrektorowi Pol
skiego P .d ja  w Katowicach, 
skargę o naruszenie praw autor
skich i o odszkooowanic. P. Ku
biczek twierdzi w swej skardze, 
że jedynie on jest autorem sztuki 
„W esele na Górnym Śląsku", a 
tylko na prośby p. Ligonia zgo
dził się, by r.a afiszach i wzmian
kach figurowało nazwisko p. 
Ligonia, jako współautora sztuki.

Później p. Ligoń „W esele na 
Górnym Śląsku" wydał dru
kiem. Na okładce taj książki fi
gurował jako autor tylko p. Li- 
goń.

Obecnie sąd okręgowy w Ka

towicach zbadał w drodze rek
wizycji rzeczoznawcę, prof. U- 
niwersytetu Jagiellońskiego Fry
deryka Zolla, dyrektora „P ol
skiego R adja" w Krakowie, 
Bronisława Winiarza i znanego 
kompozytora, Bolesława Wallek- 
Walewskiego z Krakowa.

Orzeczenie profesora Zolla 
nie jest stanowcze, gdyż stan 
faktyczny nie został dotychczas 
ustalony i jest sprzeczny. Twier- 
Jz i jednak, że jeżeli są wspólni 
autorzy, to i utwór jest ich 
wspólną własnością.

Dyrektor „Polskiego Radja w 
Krakowie, Bronisław Winiarz 
twierdzi, że kiedy Radjo kato
wickie zamierzało transmitować

„W esele na Górnym Śląsku" 
wtenczas zwróciło się do niego 
(p. Winiarza) z prośbą o inter
wencję u p. Kubiczka, by zgo
dził się on na transmitowanie 
tej sztuki. P. Kubiczek nasku- 
tek jego interwencji zgodził się 
jednak pod warunkiem, że na 
afiszach i w zapowiedziach bę
dzie figurowało jego nazwisko.

Profesor Bolesław Wallek-Wa- 
Iewski zeznał, że na piośbę p. 
Ligonia opracował <lo sztuki mu
zykę. O  ile p. Walewskiemu 
wiadomo, utwór napisał p. Ku
biczek.

Prawdopodobnie we wrześniu 
zostanie wyznaczona rozprawa 
w tej sensacyjnej sprawie.

M arszałk o w a P iłsu d sk a  
zam ieszk a w K rak ow ie

Po Krakowie obiegają upor
czywe pogłoski, że dziś już u- 
ważać należy za postanowione 
nabycie pałacu Ks. Czartoryskich 
na Woli Justowskiej przez Skarb 
Państwa, wraz z park:em do 
niego przylegającym.

Po przeprowadzeniu odpowied- 
n jgo remontu, pałac ten prze
znaczony będzie na mieszkanie 
p. Piłsudskiej i zarządu Kopca 
na Sowińcu, który znajduje się 
stosunkowo w niewielkim odda
leniu od tego miejsca.

W związku z tem zaniechano 
zamiaru nabycia t. zw. „Białego 
Domku" przy ulicy Lubicz,

Awailora w sadzie
W Sądzie okręgowym w Cho

rzowie odbyła się rozprawa prze
ciwko Jerzemu Rubikowi, oskar
żonemu o dokonanie szeregu 
kradzieży.

Sąd skazał Rubika na 3 lata 
widnienia. Po ogłoszeniu wyroku 
skazany rzucił się na posterun
kowego policji, bijąc go i kopiąc, 
a następnie uderzył w twarz wo
źnego sądu. Awanturniczego Ru
bika obezwładniono i następnie 
odprowadzono do więzienia.

Harakiri mordercy
We wsi Stankiszki, gminy 

Wawiórka, Juljan Bi macki w 
czasie sprzeczki o kurę z H ele
ną Biernacką, uderzył ją dwukrot
nie siekierą w głowę.

Gdy Biernacki zobaczył zem
dlałą i skrwawioną Biernacką 
której pękła czaszka, wbił sobie 
noz po rękojeść w brzuch i sko
czył do studni ponosząc śmierć 
na miejscu.

Zaraził 6 -ls tn ie  dziecko
W Wilnie niejaka Orszewska 

Anna zameldowała policji, że 
nieznany jaj mężczyzna, dopuścił 
się na jei córce Janinie, lat 6, 
czynu lubieżnego, zarażając ją  
chorobą weneryczną,

RED A K C JA  i ADM INISTRACJA;

Morderca prosi sad
o karę śmierci

W maju rb. w Sędowie pow. 
mogileńskiego powstawały nie
ustannie kłótnie między 56-let- 
mm Janem Pawetą, a jugo do
rosłymi synami. Podczas jednej 
sprzeczki Paweła uderzył cegłą 
w głowę jednego z synów.

Przerażeni synowie zamknęli 
się w jednej ubikacji, a Paweła 
nieuspokojony rozpoczął atako
wać drzwi awanturując się przy
tem niesłychanie. Wtedy szwa
gier, 62-lctni Jan Smuszkiewicz 
próbował uspokoić Pawełę, lecz 
ten w pasji uderzył cegłą w 
głowę Smuszkicwicza tak silnie, 
że ten padł martwy na ziemię.

Sprawa ta znalazła swój epi
log przed Sądem O^ęgowym  
w Poznaniu. Oskarżony, po 
wniesieniu przez prokuratora 
kary śmierci, poprosił Sąd o 
wymierzeuie tej kary. Wyrok 
Sądu brzmiał jednak inaczej t 
zasądzono Paweię na 4 lata wię
zienia wraz z poniesieniem kosz
tów i opłat sądowych.

Za krad. ież 2 paczek cze 
kolady 16 mies. więzienia

Na ławie oskarżonych w są
dzie okręgowym karnym w Kra
kowie zasiedli wczoraj 2 robot
nicy kolejowi Jan Barnaś i Piotr 
Lacka obaj z Rzeżowy osk. o 
kradzież z magazynu kolejowe
go dwóch paczek czekolady. 
Dnia 28 kwietnia obaj oskarże
ni mając dostęp do magazynów 
kolejowych w Skawinie pod 
pretekstem zgaszenia światła u* 
dali się do środka i skradli ze 
skrzyni 2 paczki czekolady. O- 
baj oskarżeni przyznali się do 
winy. Sąd skazał ich po 8 mies. 
więzienia.

Rozpr. przew. ś. o. dr. Stuhr 
osk. prok dr. Klimczyk, bronili 
adw. dr. Schónw etter i dr. 
Aschenbrenner.

Morderstwu w Krakowie
Wczoraj popołudniu znale

ziono na Sikorniku, w pobliżu 
ul. Król. Jadwigi na Zwierzyń
cu, zwłoki 25*letnibj kobiety 
ukryte w krzakach, bez żadnych 
dokumentów. Na szyi denatki 
znaleziono pętlę z grubej ta
siemki, a w ustach miuła wtło
czony duży pęk trawy, na któ
rej stwierdzono ślady krwi. Na 
prawem podudziu lekarz dr. K o
morowski zauważył zdarcie na
skórka. Zwłoki były już stężałe 
co wskazuje, że morderstwa do
konano poprzedniej nocy.

Władze śledcze prowadzą w 
sprawie tej tajemniczej zbrodni 
energiczne śledztwo, które ze 
zrozumiałych względów trzyma
ne jest w ścisłej tajemnicy.

DRUKI
handlowe, przemysłowe, 
jak również b ro s z u r y, 
czasopism*. — wykonuje 
możliwie n a j t a n i e j

„drnkarnia M onopol
KRAKÓW,  UL. NA GRÓDKU L. 2 

T elefon Nr. 173-02 .

Pożsr u  ulicy Karmelickiej
W czoraj popołudniu wybuchł 

pożar na ul. Karmelickiej 16, w 
mieszkaniu podda^zowem Zofji 
Łukaszowej, wskutek silnego 
rozpalenia żelaznego piecyka. 
Przybyła straż ogień ugasiła. 
Zofji Łukaszowej, która doznała 
spowodu pożaru szereg popa* 
rzeń drugiego itopnia, lekarz 
pogotowia ratunkowego udzielił 
pomocy.

T eatr m lejakl im. J. Słow ackiego.

W ybraaa przez dyrefcaję Teatru  
miejskiego im. Jul. Słowackiego na o- 
tw arcie nowego sezonu komedja A le 
ksandra b r. Fredry „W ychow anka" 
stanowić będzie niemal praprem jerę  
dla współczesnych bywalców te a tra l
nych.. W tejto sztuce przed półwiekiem 
oklaskiwano w Krakowie nlnbieńców 
publiczności, Hoffmanową i M arcelle, 
Rychtera i Sobiesława. Role, jak zaw
sze u nieśmiertelnego F re d ry  pełne 
życia — przeżyły wykonawców i ożyją 
w nowej in terp retacji. Z nowo pozys
kanych sił dla krakowskiej steny, u- 
każą sią w „W ychow ance" p p .: Roma 
Puwiowska i Jadw iga Suchecka, p p .: 
K azim ier- Fabisiak, Zygmnnt M odze- 
ewski i M ieczysław W ęgrzyn,

k in a
Adria : „W  wiedeńskiej kaw iarence". 
A t l a n t i c  „Roześmiane oczy".
Apollo „M arzące u sta".
B agatela Zona w złotej kłatce irew ja  
SCzem darzą kobiety".
„rom ień  : „Dou Juan" i „Książę A r- 
Padji".
klonlro : Antek policm ajster".
S w it „Przebudzenie".
Sztuka: „Moc na Transatlantyku" 
U c ie c h a  „Pow rót Frankensteina". 
Wanda : „M arzące usta".

Radjo
Kraków G. 10 ,Transm. nabożeństwa 

z kościoła Najśw. Panny Marji w K~r- 
kowie 12.15 Transm. z W arsz. 15.25 
Dumania podhalańca 15.35 Piosenki 
ludowe 16.15 Recital skrzypcowy 19.10 
Wiadom. sportowo 19.30 Piosenki 20 
Transm. z Algieru 22 Transm. z Gdy. 
ni 22.40 Transm. z W arsz.

D zien n y  d yżu r ty t e k
A pteka pod Złotym Słoniem Grodz

ka 22, pod Jagiełłą PI. Matejki 3 , N o
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzem a 
Gwiazdami Makowiecka 21. Steraba- 
cha Dietla 36.

Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18

Di lenny i n ocn y  d y ż n r a p te k
Apteka podZłotym Tygrysem  Szcze

pańska 1, pod Aniołem Stróżem  Ko
ściuszki 18. ped Temidą Długa 66  
pod Barank om Mikołajska 4, Niebie
ska Starowiślna 77

Podgórze pod Hyjjeę Kaiwaryjskt 
L 27.

N ocny d y żn r le k a rz y
Dr. Gotlieb Dawid Dietla 68 . Dr. 

Kelhofer A rtur A l. Krasińskiego 4. Dr 
Marcinkowski Włodz. Podwale 1. Dr. 
Schoaberg Marja PI. Zgody 7.

Nadużycia urzędniczki 
m agistratu

Przez okres 1 )  lat funkcję se
kretarki i kasjerki w Magistracie 
miasteczka Jordanowa sprawo* 
wała 41-letnia Ludwika Pitćdów- 
na. Pitalówna równocześnie pro
wadziła kasę główną i kasę 
podręczną.

Nagle w r. 1933 zjechała kon
trola celem zbadania ksiąg. Kon
trola ujawniła szereg nadużyć. 
Wyszło na jaw, że Pitalówna 
od roku 1930 do 1933 sprze
niewierzyła kwotę około 11.000 
zł. Natychmiast Pitalównę za
wieszono w urzędowaniu.

Jak  się okazało, Pitalówna 
zniszczyła poprzednie księgi tak, 
że trudno ustalić ile sprzenie
wierzyła ponad wyżej podaną 
kwotę.

W tym cilu  sąd krakowski 
wyjeżdża na sesję do Jordano
wa w poniedziałek w osobie sę
dziego dr. Soleckiego. Na roz
prawę zawezwano 250 świad
ków. Rozprawa potrwa przez 
cały tydzień.
Nowy gmach wojskowy 

w śródmieściu
Fundnsz Kwaterunkowy W .P. 

przystąpi w najblizszjm czasie 
do budowy dużego 4-piętrowego 
gmachu przy ul. Zyblikiewicza 
między budynkiem PK O . a Ka
synem Garnizonowem. Budynek 
ten przeznaczony zostanie na 
mieszkanie dla wojskowych.

W s tr z ą s a ją c y  w yp ad ek  
n a  n i. S ta ro w iśln e j

Na skrzyżowaniu ul. Dietla 
a Starowiślnej nieujęty do tej 
chwili osobnik, jadący szybko i 
nieostrożnie jednokonnym wóz
kiem potrąnił silnie dyszlem 41- 
letrną Sabinę Galster zamiesz
kałą przy ul. Sarogo 16. Galste- 
rowa upadła na jezdnię, dozna
jąc wstrząsu mózgu.

Wezwane podotowie ratunko
we przewiozło Gaisterową do 
szpitala św. Ł azarza._________
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